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spłacie kredgiu
ak już niestety jest, że zawsze muaimy mieć kło-

z jakimś zarządzeniem, uchwałą... Niby jest
potrzebna, niby ma przyczynić

„Regularny dzień światowy" Po uzyskaniu

Około 50 stacji naukowo-badawczych w Polsce;
3 tys. na całym świecie

przez rząd francuski

a łącznie
ebserwewafo wczor®]

te same zjawiska geofizyczne

26
br. był tzw. regularnym dniem świato-
w którym 3 tys. stacji badawczych na

świecie przeprowadziły w tym samym
i w tych samych dyscyplinach naukowych

lipca
wym,
całym
czasie
aktywniejsze niż normalnie obserwacje zjawisk
geofizycznych.

Udział w tych badaniach z

okazji Międzynarodowego Ro
ku Geofizycznego biorą rów
nież nasi naukowcy w około 50
stacjach naukowo-badawczych.
Wyniki badań w zakresie me
teorologii, grawimetrii i geo
magnetyzmu przesłane zostaną
do światowych central MRG.

Gdy szofer
przekracza szybkość
80 km/godz...

W niektórych samochodach

amerykańskich zainstalowano
urządzenie, przy pomocy któ
rego na liczniku ukazuje się
obraz św Krzysztofa, patrona
szoferów, gdy tylko kierowca
przekracza szybkość 80
km/godz.

Jednocześnie odzywa się
wówczas głos świętego, który
ostrzega lekkomyślnego kie
rowcę tymi słowami:

„O, mój chłopcze, dotych
czas cię strzegłem, ale teraz

umywam ręce. Licz tylko na

siebie".
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W planie:
Sycylia — ląd stały

Inżynierowie włoscy wyko
nali już dokumentację tech
niczną na budowę drogi lądo
wej między Sycylią a półwy-
spem włoskim. Droga powsta
nie na tamie o wysokości 10
m powyżej poziomu morza;
długość tamy wyniesie ponad
5.400 m. (w. kor.)

Wody rzek

utrzymuje? się
niżej
poziomu ostrzegawczego

Jak nas informuje Woj.
Komitet Przeciwpowodziowy
stany wód we wszystkich rze
kach w naszym województwie
utrzymują się dziś rano poni
żej poziomów ostrzegawczych.

Ziemia jest wszakże nasią
knięta wodą, ale podniesienie
się stanu wód mogłoby dopie
ro nastąpić po półtora, wzglę
dnie dwudniowym
deszczu. (wyr)

silnym

Nielegalna produkcja
książeczek
cło nabożeństwa

Prokurator dla dzielnicy
Stare Miasto sporządził akt
oskarżenia przeciwko czterem

osobom, które przez kilka mie
sięcy drukowały i rozpow
szechniały, bez zezwolenia,
książeczki do nabożeństwa.

Sprawę przekazano do Sądu
Powiatowego dla m. Warsza
wy.

Krakowska Sekcja Taternicza
Jaskiniowego Klubu Wysoko
górskiego zorganizowała w Za
kopanem międzynarodowy o-

bóz grotołazów. Na obóz przy-,
byli grotołazi z Austrii, Bel
gii, Bułgarii, Hiszpanii, Liba
nu i Węgier. Uczestnicy obozu
w towarzystwie polskich spe
leologów zwiedzili najciekaw
sze jaskinie tatrzańskie. Na
zdjęciu: W jaskini Raptawic-

kiej.

nadzwyczajnych 0201300200

CAF

Nowy typ moto
cykla sportowe
go „S-254” wy
stawiony na

Wszechzwlązko-
wej Wystawie

Przemysłowej
1957 r. Posiada

on dwucylindro-
wy czterotakto-

wy silnik o mo
cy 22 KM. Szyb
kość — do 150

km/godz.
CAF

Obozy
dla „osób niepożądanych"

PARYŻ
Zgodnie z ustawą o udzie

leniu rządowi Bourges-Mauno.
ury nadzwyczajnych pełno
mocnictw w Algerze i we

Francji, władze paryskie przy
stąpiły już do realizacji posu
nięć policyjnych. W okręgu
paryskim postanowiono po
dwoić skład policji.

Prefekt paryskiej policji oś
wiadczył, że we Francji utwo
rzone zostaną obozy, w któ
rych będą internowane „osoby
niepożądane".

Tas
J.

poty
słuszna, niby bardzo
się itd., a jednak...

Nikogo chyba nie trzeba już
dziś agitować jak bardzo pil
na jest spraiwa wykorzystania
do produkcji prefabrykatów

. żużla, pyłów dymnicowych,
pażdzieży lnianych.- Nikogo
nie trzeba też przekonywać, że

wskazane jest, aby produk
cja uboczna materiałów bu
dowlanych uruchamiana była
wszędzie tam, gaizi-e tylko są
potrzebne ku temu surowce.

Ba, ustałeno nawet specjalne
zasady kredytowania zakła
dów uruchamiających pro
dukcję uboczna materiałów
budowlanych. Ustalono rów
nież, że po spłaceniu kredy
tu cały zysk z tej produkcji,
nawet w wysokości kilku mi
lionów złotych, może iść
fundusz zakładowy.

O to spłacanie kredytu
in. chodzi. Naturalnie

spłacać na pewno trzeba. Po
nieważ jednak spłacenie ta
kiego kredytu musi potrwać
najczęściej kilka lat... rozu
miecie już o co chodzi; krótko

na

m.

Żołnierze WOP znaleźli na

brzegu Bałtyku dziwny okaz

żywego jeszcze stworzenia,
który wyglądem swoim przy
pominał wieloryba. Okazało
się, że jest to istotnie rodzaj
wieloryba tzw. morświn —

rzadki gość u wybrzeży pol
skiego Bałtyku. Ojczyzną je
go są głębiny w pobliżu Gren
landii.
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mówiąc perspektywa powiękj
szeniia funduszu zakładowego
o część zysku z produkcji u-

bocznej materiałów budowla
nych nie powinna być zbyt
daleka, Ludzie są niecierpli
wi i nie wolno kazać im zbyt
długo czekać.

Jeśli Ministerstwo Finan
sów ma wątpliwości co do
słuszności tego, proponujemy
porównać dwie tylko cyfry:
rocznej produkcji żużla z

rocznym wykorzystaniem te
go materiału w ramach pro
dukcji ubocznej.
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„Chłopiec
z salshich stepów11
uż jest w ftskwie

Wczoraj przybył do Moskwy
z Rostowa bohater książki Igo
ra Newerly „Chłopiec z Sal
skich stepów" Włodzimierz

Iljicz Diegtiarow.
Polska delegacja urządziła

„Wowie”, ruskiemu doktorowi

owacje na dworcu śpiewając
„Sto lat”.

Na dworcu była też tłumacz
ką Zina Szatałowa, która od
nalazła Diegtiarowa.

Diegtiarow jest mężczyzną
silnym, masywnym o sympa
tycznej, ogorzałej twarzy.

Podczas spotkania z członka
mi naszej delegacji Diegtiarow
opowie o swoich przygodach.

O spotkanie
Macmillah-Bułganin

W pwzez 7

99fi$ar Pomorza**
$So Turcji

Załoga statku odwiedziła polską osadę

założoną przez uczestników powstania 1863 r.

Za pośrednictwem R’ardio-

Gdynia oddział morski PAP
w Gdańsku połączył się ze

statkiem szkolnym „Dar Porno.

pierwszy dziemi

Festiwalu w Moskwie
MOSKWA.

Międzynarodowy komitet
przygotowawczy festiwalu

moskiewskiego podał do
wiadomości, że uroczystość
otwarcia VI Światowego
Festiwalu Młodzieży i Stu
dentów rozpocznie się ju
tro o godzinie 14 na cen
tralnym stadionie im. W.
I. Lenina.

145 tys. zl
zawierał worek
który przywłaszczył sobie

kasjer
Warszawska Prokuratura

zakończyła dochodzenie w

sprawie kradzieży ponad 145
tys. zł z kasy PP Kolportażu
„Ruch”.

W toku dochodzenia usta
lono, że winny kradzieży
jest kasjer PPK „Ruch" R.
Szabliński żarn, w Warszawie,
który 27 maja br. przewoził
w workach dużą sumę pienię
dzy do banku.

Prokuratura oskarża, że

podczas transportu Szabliń
ski ukrył jeden worek zawie
rający 145,700 zł. (fcaz)

Stan wody na Dunaju jest w

dalszym ciągu bardzo wysoki.
W wielu miejscowościach rze
ka zalała nadbrzeżne tereny.

rza“, odtfTwaia.cynf Kolejny
rejs po morzach południowych.

— Płyniemy na wysokości
Tunisu — informuje dowódca

statku, kapitan żeglugi wiel
kiej — Jurkiewicz. Piękna po
goda towarzyszyła nam przez
większą część dotychczasowej
podróży, prowadzącej przez 7
mórz o długości blisko 7 tys.
mil morskich. Bierzemy kurs
na Gibraltar, Casablancę, Ma-

derę, Wyspy Azorskie i Rot
terdam, skąd spodziewamy się
przybyć w połowie września
br. do Gdyni.

Odwiedziny portów Morza

Śródziemnego, Adriatyku, Mo
rza Egejskiego przyniosły nam

wiele niezapomnianych wra
żeń. Szczególnie serdecznie

przyjmowano nas w uroczym
Dubrowniku, gdzie byliśmy
gośćmi jugosłowiańskiej szko
ły morskiej.

Długo w pamięci pozostanie
nam również pobyt w Turcji.
Odwiedziliśmy tam położoną
kilkadziesiąt kilometrów od

Konstantynopola o-sadę polską,
założoną przez uczestników
powstania 1863 r. Kilkadziesiąt
polskich rodzin tej osady za
chowuje wszystkie tradycje
swej dawnej ojczyzny i cieszy
się wielką sympatią i szacun
kiem tureckiej ludności.

„Daily Mirror” w artykule
redakcyjnym. wskazując na

„powódź słów“ jaka przepły
wa między premierami ZSRR
i Anglii pisze:

„Jest już czas, aby przestano
pisać i zaczęto rozmawiać. Buł-

ganin jest najwyraźniej gotów
do rozmów, jednakże nie chce

tego powiedzieć wyraźnie, oba
wiając się, że mógłby się spot
kać z negatywną odpowiedzią.
W lutym Bułganin zwrócił się
do Macmillana, aby ten sam

wyznaczył datę ewentualnej
wizyty w- Moskwie. Zaprosze
nie to nie zostało cofnięte.

Macmillan powinien wyko
rzystać szansę, jaką daje os
tatni list Bułganina i zasuge
rować rychłe spotkanie z przy
wódcami radzieckimi. Być
może Eisenhower nie będzie
chciał lub nie będzie w stanie

przyłączyć się do rozmów. Nie
ma jednak powodu, dla którego

Macmillan nie miałby udać się
do Moskwy i obszernie infor
mować Eisenhowera o przebie
gu rozmów.
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nadmorskiej
Long Beach W

Stanach Zjedn.
wybrano miss

Unlversum. Zo
stała nią Peru-

wianka Gladys
Zender. Na zdję
ciu: „Finalistki”

w konkursie

Miss Uniyersum.

FOT — CAF,

Brytyjczycy przerwali
ofensywną działalność

przeciwko powstańcom w Omanie
LONDYN.
Jak podaje Agencja Reute

ra, po 3-dniowej akcji RAF-u
i artylerii, wczoraj Brytyjczy
cy postanowili zawiesić dzia
łalność ofensywną przeciwko
powstańcom.

Tragiczny finał
weselnej uroczystości
w stolicy Egiptu

W Kairze zawalił się podczas
uroczystości weselnej dom.
Według oficjalnych doniesień,
80 osób poniosło śmierć, wśród
nich także panna młoda.

Liczba rannych wynosi 68
osób.

▼

Głowa przyw
dziana w dwu

rożny hełm
słowiański. To

popiersie
wspaniałej ko
biety, która z

wyżyn dachu
Sukiennic ob
serwuje nieod
miennie dzień
i noc „wielko
miejski ruch

krakowskiego
Rynku.

Fot. J. Lewicki

W dniu dzisiejszym samo
loty angielskie ponownie zrzu
cą tysiące ulotek wzywając
powstańców do wykazania po
słuszeństwa sułtanowi Omanu.

Wstrzymanie ataków bry
tyjskich — jak podaje kores
pondent Reutera — nastąpiło
wywieszeniem przez ośrodek
powstańczy w Izki czerwonej
chorągwi sułtana Omanu.

W pewnych autorytatyw
nych kołach istnieją przypu
szczenia, że decyzja Anglików
jest tylko manewrem mają
cym na celu uśpienie czujno
ści partyzantów. Mogą oni bo
wiem w każdej chwili na no
wo rozpocząć bombardowania
ośrodków powstańczych.

Powrót Teatru Ludowego
x Wenecji

Dziś w nocy powrócił z We
necji zespół Teatru Ludowego
z Nowej Huty, który brał u-

dział w organizowanym tam
Festiwalu wystawiając „Sługę
dwóch panów” Goldoniego.

(b)
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Nagroda
za zabicie bestii

Tygrgs (

Uttar

pożarł 17 osób
W hinduskim stanie

Pradesz wyznaczono 4 tys. ru
pii (840 dolarów) nagrody dla
tego, kto zabije tygrysa po
siadającego na swym koncie
17 zjedzonych osób.
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przy współudziale przedstawicieli

P R 77 rczriz’ał skierowań na wczasyU99&i£i będzie odbywać się

postanawia H

wszystkich związków zawodowych
Nareszcie zainteresowano się

sprawą wczasów dla nauczycieli
W związku z tym, że na XI plenum CRZZ przedstawiciele

niektórych związków zawodowych zgłaszali zastrzeżenia co

dó Sposobu rozdziału skierowań na wczasy między poszcze
gólne związki na rok 1957

—Sekretariat CRZZ po zba
daniu tej. sprawy postanowił,
żć w rozdziale skierowań na

rok 1958 będą brali udział

przedstawiciele wszystkich
związków.

W Izbie Reprezentantów

Edna Kelly
zgłasza
L. wycofuje poprawkę

Wychodzący iw Londynie
„Dziennik Polski” donosi w

depeszy z Waszyngtonu, że
„podczas głosowania w*izbie

Reprezentantów nad ustawą o

pomocy dla zagranicy, posłan
ka Edlnia Kelly z Nowego Jor
ku wniosła w ostatniej chwili
poprawkę, zastrzegając, że

ponoć dla zagranicy nie może

dotyczyć krajów bloku socja
listycznego.

Przejście takiej poprawki
uniemożliwiłoby w ciągu na
stępnego rok;; budżetowego u-

dzielenie pomocy Pcósce, w

wypadku gdyby rząd amery
kański uznał taka pomoc za

wskazaną...
Przedstawiciel Kongresu

Polonii w Waszyngtonie red.
Sutkę, złożył w1 ększości po
słów pismo prezesa Rozmarka,
apelującego o odrzucenie po
prawki posłanki Kelly 1 praed-
Stawiające niebezpieczeństwo
oraz szkodliwość iej uchwa
lenia. Wielu posłów odipowie-
dffljaio na apel ipodziękówa-
niem za zwrócenie im uwagi
na temat tej poprawki.

Przed siamyim starowaniem

przywódcy obu partii w Izbie

Reprezentantów wpłynęli ina

posłankę, aby wycofała swą
poprawkę”.

----- o-----

• Roczny plan rozdziału
skierowań na wczasy wypo
czynkowe, lecznicze i do sa
natoriów na rok 1958 będzie
więc zatwierdzał sekretariat
CRZZ z udziałem przewodni
czących zarządów głównych
związków zawodowych.

• Kwartalny podział skiero
wań w skali wojewódzkiej bę
dzie dokonywany na posiedze
niach wojewódzkich komisji
porozumiewawczych związków
zawodowych z udziałem kie
rowników wojewódzkich biur

■skierowań.
Sekretariat CRZZ postanowił

ustalić w najbliższym czasie,
które związki zawodowe są

uprawnione do otrzymywania
zwiększonej liczby skierowań
w okresie letnim. Chodzi tu o

takie związki jak np. nauczy
cielstwa, których członkowie
uzależnieni są przy planowa
niu urlopów od przerw waka
cyjnych.
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Sfywof podwójnego bigamisłą

Przez Polskę w dalszym ciągu
przejeżdżają pociągi między
narodowe wiozące młodzież Z

różnych krajów na VI Świa
towy Festiwal Młodzieży i
Studentów w Moskwie. Na

zdjęciu: 26 bm. na dworcu
Gdańskim w Warszawie . za
trzymał się pociąg z młodzie
żą Szwecji, Norwegii i Anglii.
Podczas postoju delegaci u-

rozmaicali sobie czas, śpiewem
CAF — fot. Kubiak

I

Wafeiy.Wąty.Ma ma ątos.

Sobieski miał Sep’ej
Tt i o i co, nabijaliśmy się
\ z wilanowskiej ciuoh-

1 11 ci, że jeszcze niebo
szczyk król Sobieski

wojsko na wiedeńskie odsiecz
na n'ą załadował i do Warsza
wy, na zborny ponkt prze
wiózł.

Byle pętaczyna drabie z tej
komunikacji urządzał i doma
gał się skasowania tego przed
potopowego podobnież środ
ka lekomocji. A teraz co się
pokazało? Ciuchcia ze stęka
niem co prawda, ale zapychała
z Wilanowa do Warszawy 13

wkrótce

sądowej

Wspólnie kręcą
„Szwejka"

PRAGA

Czechosłowacka państwowa
wytwórnia firnów zawarła

umowę ż filmowcami zachod-
nio-niemieckimi w sprawie
wspólnego nakręcania filmu

„Przygody dzielnego wojaka
Szwejka”. W roli głównej wy
stąpi znany artysta zaohodnio-
niemiecki Heinz Ruhmann.

Hołd

Brygady Podhalańskiej
poległych w wlkach

Jachty LPŻ „Marian Zarus
ki” i „Zew Morza”, które przed
blisko 5-tygodniami wyruszyły
w dalekomorski rejs, zbliżają
się do Narwiku w Norwegii.
W dniu 28 hm. załogi jachtów
złożą tam hołd pam ęci żołnie
rzy Brygady. Podhalańskiej,
poległych w 1940 r. podczas
walk o Narwik.

Żeglarze nasi wiozą urnę z

ziemią z tych powiatów, z któ
rych pochodzili żołnierze bry
gady. Urna zostanie złożona na

cmentarzu podhalańcżyków, u

stóp mauzoleum.

Jaki będzie wzór

nowych mundurów wojskowych?
Wnioski specjalnej komisji powołanej pfzez MOH
Powołana przez ministra o-

brony narodowej specjalna
komisja opracowała wnioski
w sprawie zmian w umundu
rowaniu żołnierzy Wojska
Polskiego.
'

Propozycje komisji zostaną
wkrótce przedstawióńe do roz
patrzenia ministrowi obrony
narodowej.

W pracach swych komisja kie
rowała się przede wszystkim
względami praktycznymi: warto-

ś.iq użytkową mundurów, oszczę
dnością w Ich produkcji, wzglę
dami

Wzięto
nikli

wśród

trwania wystawy projektów mun
durów w Muzeum Wojska Pol
skiego.

W 'najbardziej może dysku
towanej sprawie czapki żoł
nierskiej komisja wypowie-

8?lznaezesie krakowskich

działaczy
kulturalnych

Z okazji 22 Lipca przyznano
działaczom z Krakowa szereg
odznaczeń państwowych za za
sługi na polu kultury.

Dziś rano wręczono
śród tych odznaczeń:
Komandorski . Orderu
dzenia Polski prof. dr
treicherowi, Krzyż Oficerski:

prof. J. Hoplińskiemu, Kawa
lerski: A. Swirszczyńskiej-
Adamskięj.

Krzyż oficerski pośmiertnie
przyznano prof. Z. Gedlicizce.

hlgienlczino-Kdrowotnymi:,
icwnież po.l uwag?; wy

ankiety, przeprowadzonej
społeczeństwa w czasie

4 spo-
Krzyż
Odro-

K. Es-

@ W woj łódzkim utrzy
muje Się nadal stan pogoto
wia p rzec i wpowod-zt oweg o.

działa się zarówno przeciw o-

becnie używanemu wzorowi,
jak też przeciw rogatywce.
Pierwsza jest zbyt ciężka i

niehigieniczna, druga ,— kło
potliwa w produkcji i łatwo
się deformuje. Wnioski ko
misji przewidują ■.^prpwadżę-
nie okrągłej, miękkiej czapki
z jednolitym zielonym oto
kiem, podobnej w kroju do tej,
jakiej używali przed wojną
lotnicy ą jaka obecnie jest uży
wana w wielu armiach, m in.
w CSR i USA. Jednostki
KBW, WOP i Wojskowej Słu
żby Wewnętrznej zachowały
by dotychczasowe kolory oto
ków.

Przewiduje się także skaso
wanie kolorowych wypusyek
na mundurach. Spełnia się na
tomiast życzenia lotników' o-

trzymać oni mają tradycyjne
mundury koloru stalowego za
równo służbowe, jak i wyj
ściowe.

Wnioski komisji przewidują
trzy rodzaje mundurów oficer
skich: połowy, dotychczasowe
go kroju, ale z wykładanym
kołnierzem, w zimie uzupeł
niany kurtką z waiowan i pod
pinką, jednakowy dla oficerów
i szeregowych, służbowy —

taki sam jak doiyoliezas, oraz

wyjściowy — z gabardyny,
przy czym na okazje galowe
byłby on uzupełniany aksel-
bantami i ozdobnym pasem.

Zarówno oficerowie jak i

szeregowi otrzymać mają w

przyszłości płaszcze dwurzędo
we, z wykładanym kołnierzem
oraz zielone szafki. Zamiast
dotychczas używanych pele
ryn przeciwdeszczowych, ko-

.misja proponuje wprowadze
nie dla oficerów płaszczy z

nieprzemakalnej tkaniny, pow
leczonej tworzywem sztucz
nym.

ani razu nie uzyskał rozwodu

uchylał się od płacenia alimentów
WARSZAWA.

D rzed praskim sądem powiatowym odbędzie się
‘ niecodzienna rozprawa, w czasie której ina sali

spotkają się jako świadkowie trzy kobiety, noszące... to samo
nazwisko — Żak. Nie są one, jakby się wydawało,
mi, ani nie należą do jednej rodziny. Każda z nich jest za
mężna 1 to zamężna z jednym i tym samym mężczyzną, czlo.

wiekiem, który zasiądzie na lawie oskarżonych pod zarzutem

podwójnej bigamii.

Człowiekiem, który miał
'równocześnie aż 3'żoitiy jest

29-letni Ryszard, Jan Łak, z

zawodu elektryk.
Jak jednak doszło do tego

bądź co bądź niecodziennego
wypadku zawarcia aż 3 mał
żeństw, bez uzyskania ani jed
nego rozwodu? Jak sprytny
oszust zdołał wyprowadzić w

pole 3 kobiety i ominąć prze
pisy prawa?

Po raz pierwszy w 1950 r.

Ryszard Żak pojął za żonę
Kazimierę M. Ślub odbył się
w Urzędizie^Sfańu Cywilnego
w .Świdnicy:-- Małżeństwo to

lnie było szczęśliwe. Jak zezna,
ła w śledztwie Kazimiera Żak,
mąż jej często znikał z domu
na dłuższy okres czasu, zawsze

jednak wracał, obiecując po
prawę. W czasie jednego z ta
kich wypadów, poszukujący
przygód małżonek zawarł w

kwietniu 1953 r. w Urzędzie
Stanu Cywilnego w Wawrze

drugie małżeństwo z Janiną J.
Nie zaprzestał on jednak

współżycia ze swą pierwszą
żoną, z którą ma dwoje dzieci
wwieku6i3lata.

Po. upływie 3 lat kombinator
uznał, że nie zawadzi ożenić ■
się po raz trzeci. W lipcu 1956 i
roku w Urzędzie Stanu Cywil-l
nego ną Pradze odbył się ślub
Ryszarda Żaka ze Stanisła
wą K.

Uwodziciel został jednak w

końcu aresztowany za uchyla-

♦ 18 osób zabitych

IPłonący odrzutowiec

na miasto @
Pilot

siostra.

nie się od płacenia alimentów
na rzecz jednej ze swych żon
i od nitki do kłębka wszystko
się wydało.

Ryszard Żak przebywa obec
nie w -więzieniu oczekując na

rozprawę sądową. W czasie
śledztwa nie przyznał się do

winy, odmówił jednak złoże
nia jakichkolwiek wyjaśnień.

1 sierpnia br. przypada
30 rocznica powstania Ludowo-

Wyzwoleńczej Armii Chiń
skiej Republiki Ludowej.
Rocznica ta będzie obchodzo
na uroczyście również i w na
szym kraju.

I

Dzienniki paryskie Infor
mują o represjach wobec człon
ków alge.rsikle.go ruchu narodo

wo-wyzwoleńczego. W mieście

Alger zakończył się proces 11

komunistów algerskich 1 in
nych działaczy postępowych,
oskarżonych o „zamach na

bezpieczeństwo zewnętrzne

państwa”. Sąd wojskowy ska-

■za! ich na kary więzienia do

8 lat.

£ Arcybiskup Dorotheos,
zwierzchnik kościoła prawo
sławnego w Grecji zmarl nie
oczekiwanie w dniu 28 bm w

szpitalu w Sztokholmie.

0 Do Jerozolimy uda!
— w celu wzięcia udziału

rozpoczynającym się tam

lipca br. II międzynarodowym
kongresie judaistycznym —

wybitny antropolog polski,
człone'k-kore.spondent PAN —

prof dr J. Czekanowski z U-

niwersytetu Poznańskiego.

0 Jąpońskl przemysł budo
wy samolotów osiągnął od

chwili zakończenia wojny tak

wysoki stopień rozwoju, że

według przypuszczeń rządu
stanie ślę niebawem jednym
z największych eksporterów
świata.

sie

w

28

U wybrzeży Nowej Gwinei
znaleziono zwłoki 12 ofiar ka
tastrofy samolotu holender
skich linii lotniczych KLM.
W katastrofie tej zginęło 57
pasażerów i członków załogi
spośród ogólnej liczby 68. Na

zdjęciu: Składanie wieńców
na grobach ofiar katastrofy.

Fot — CAF

uratowany
Odireiutowiec tureckiego lot

nictwa wojskowego podczas
wykonywania lotu ćwiczebne
go stanął w czwartek w pto-
nFeniia-ch i spadli na dzieónicę
miest-lkalna mtesta Bursa w

pcludinlcwo-zaohodiniei Turcji.
16 osób zostało zabitych,

między innymi śm&rć poniio-
sło sfedmiODo dzieci. Pięć do
mów spłonęło.

Pilot płonącego samolotu
uratował się przy pomocy,
spadochronu.

NA DESZCZ
I NA SŁONCE

NA WCZASACH
I W •MIEŚCIE
ZAWSZE NIEZAWODNA

„KARUZELA”
16 str. — 1 ZŁ.

NOWY NUMER

W KIOSKACH „RUCHU”

TOKIO. Japońską wyspę
Kiu-Sżiu nawiedziła wczoraj
katastrofalna powódź spowo
dowana obfitymi opadami.
Przypuszcza się, że utonęło o-

kolo 1000 osób. Wszelka łącz
ność przerwana. Działają je
dynie amatorskie aparaty
krótkofalowe. Jćden z radio
amatorów podał, że w połud
niowym mieście isżhaja po
ziom wody na ulicach docho
dzi do 2 metrów.

MOSKWA. Jak tu informu
ją, 24 lipca przybył do Lenin
gradu na statku „Bailtika" se
kretarz generalny Francuskiej
Partii Komunistycznej Mauri-

ct Thor?z. Thorsz wraz z

małżonką Spędzi w Związku
Radzieckim urlop.

minut, a nc Bocgesny tramwaj
pc spieszny, elekstrycz nością
pędzony pokryw tę. trasę w

m.iiut.., 40 z hikl' m.

Oprócz tego, ciuchcia cały
WAętnów, Konstancin, Klary-
sew, Skolimów ■<.Sadybę „na
raz“ do Warszawy zab.erah
i dostawiała w stanie zdatnem
do użycia, troszkie tylko przy-
dw.zonem, do fabryk,
zakładów.

A teraz chociaż do
Narodzenia daleko,
tramwaj jak choinka
szony szczęśliwemi pasażera
mi. Te co nie mieli szczęścia
uczepić się chociaż na buforze,
zziajane, przegrane, piechotą
muszą ganiać do stolicy.. Je
dnam słowem — kro1 Sobieski
miał lepiej.

Tytkie i tem podobni nie
chętne głosy dają się słyszeć
o nowo puszczonem tramwa
ju 33. Ludzie sztorcują tę no
woczesną komunikację łia
c;:em świat stoi, ale się oka-
zu'e, że nie mają racji.

Bo jak donosi prasa, tak jest
dlatego, że biuro studiów

tramwajowej derekejz ..pro
wadzi obserwacje i pomiary,
żeby się przekonać, czy nowa

linia zdała egzamin''.
Więc pokazuje się, że tonie

jest żadna nawalanka komuni
kacyjna tylko doświadczenie
naukowe. Uczone faceci z biura
studiów dzień w dzień samo
chodem obok tramwaju zasu
wają i prowadzą obserwacje
ilu pasażerów mieści się na

każdym stopniu, ilu może wi
sieć „na ćyku”, czyli wyżej
wymieniąnem buforze.

Także samo robione są do
kładne pomiary ile centyme
trów w pasie oraz ile żywej
wagi traci pasażer, któren się
przeleci za tramwajem z- uli
cy św. Bonifacego na Sadybie,
do śródmieścia. Studia, takie
prowadzone będą codziennie
przez cały miesiąc, dla dobra

polskiej nauki. Nie trzeba ob
jaśniać jaki z tego pożytek od
niesie nasza wiedza, ze szcze-

gólnem uwzględnieniem tak

zwanej gałęzi sportowej.
I naprawdę trzeba być nie.

kulturalnem ciemniakiem i
weuświadomionem. żłobem, że
by nie rozumieć znaczenia tej
doniosłej pracy oświatowej.
Przecież, do cholery, musiem

się przekonać metodą nauko
wą, czy linia zdała egzamin,
czyli też nie?

Jakby tak byle ciapciak, zo
baczywszy co się dzieje rano

i wieczór na królewskiej dro
dze mógł powiedzieć już
pierwszego dnia: „za mało
tramwai, za mało autobusów —

szafa nie gra" to do czego by
było biuro studiów? Co by mia.
ło robić — buber sprzedawać?
Po co ta mowa?

Nie dajmy się zastraszyć,
koledzy, tramwajowe naukow
cy. Miesiąc studiów, a potem
się wyciągnie tak zwane wnio. ■
ski.

Każden bezstronny obywatel
przyzna wam rację, rzecz jasna
nie zamieszkały w tamtych,
stronach.

biur i

Bożego
każden
obtoie-

Zmiana przepisów
o zasiłkach rodzinnych

Gdy pracownik zmieniał

miejsce pracy, bądź utyski
wał jakąś pracę po raz pierw
szy — musiał czekać 3 mie
siące na nabycie praw do po
bierania zasiłku rodzinnego.

Ostatnio zarządzenie to ule
gło zmianie — jak podaje „Zy
cie Warszawy”. Prezydium
CRZZ, rozpatrując przepisy
dotyczące zasiłków rodzin
nych. podjęło uchwałę, zno
szącą trzymiesięczny okres

wyczekiwania na zasiłek. U-
chwała ta obowiązuje wstecz
od kwietnia br. Dotyczy cńą
każdego pracownika, niezale
żnie ód tego, czy został zwol
niony, przeniesiony, czy też
sam zwolnił się z pracy.

Wyplata zasiłku rodzinnego
uwarunkowana była dotych
czas i tym, czy pracownik w

cia.gu 3 miesięcy po zwolnie
niu podjął nową pracę. U-
chwala znosi również i to o-

bostrzenie.
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Przewrócony słup telegraficzny — ostatni ślad pobytu
człowieka. (Do art. obok). Fot. T. Robak

O-

Gdy „szabrownicy
Interesują sle dziełami sztuki

Gdy w latach 1945—48 sza
brownicy grasowali na Zie
miach Zachodnich, nie intere
sowali się oni zupełnie dzie
łami niemieckch malarzy z tej
prostej przyczyny, iż na dzieła

tego rodzaju nie bvło kupców
w Polsce centralnej.

Dzisiaj sytuacja uległa zmia
nie. Nie tytko, że Niemcy za
chodnie nabywają i zab'erają
dzieła niemieckich artystów i
dobrze za nie płacą, ale — naj
widoczniej —- istnieje jakiś
sposób, znany wtajemniczo
nym, wysyłania tych dzieł
sztuki na Zachód.

Zaczęło się od „drobnych”
ogłoszeń w miejscowej prasie,
iż poszukuje się obrazów zna
nych, dawnych i współczesnych
malarzy
cześnie
nazwisk

których
ne. W spisie tym figurują m.

in. Blechen. Braith, Burgel,
Corinth, Defregger, Diez, v.

Hess, Leibl, V. Mentzel. Ma-

niemieckich. Równo-

poczęły krążyć spisy
malarzy niemieckich,
obrazy są poszukiwa-

rees, Overbeck, Schadow,
Schwind. Ferdinand von Rays
ki, Slevogt, Spitżweg, Ury,
Voltz, Zimmermann, Ziigel i
inni. Poza obrazami malarzy
niemieckich poszukuje się na

Ziemiach Zachodnich starej
porcelany j starych kryszta
łów i nawet niemieckiej grafi
kizkońcaXIXizXXwieku.

Nie orientujący się i potrze
bujący pieniędzy ludzie, posia
dający te obrazy, chętnie
sprzedają je agentom.

Przy okazji poszukiwania
niemieckich „mistrzów” trafia
ją się odkrycia obrazów in
nych malarzy. Ostatnio np.
„ząhandlowano" we Wrocławiu

„kuns Lhaendlerom” z-W arsza-

wy doskonały obrazek Adria
na van Ostade (1610—1635),
przedstawiający bójkę chło- ■
pów. Obrazek ten — (rzeczo- i

znawcy stwierdzili jego auten
tyczność) — sprzedano tutaj
za skromną stosunkowo kwo- j
tę 3500 zł.

Od dawna nawołuje się w

prasie do konserwacji zabyt
ków na Ziemiach Zachodnich.
Do głosu tego należy obecnie
dołączyć wezwanie, by nie

ograbiano obecnie Ziem Zaoho-

Mgr
inż. Bratkowski

prowadza rias po gospo
darstwie Instytutu Zoo
techniki. Kieruje nim

od wiosny — jego poprzedni
kiem na PGR-owskiej posa
dzie był fornal. Niezły folwark
— 900 ha...

— To spichlerz — kierow
nik wskazuje zgrabny i nowy
budynek. — Ma tylko jedną
wadę: wielkością odpowiada
gospodarstwu pięciokrotnie
mniejszemu.

To , jednak dotychczas nie

było wadą. Przeciętna ogólno-

Tottr de wiele dziur (V)

UJ pustkowie i na

..restaurator kalifornijski Geor-

ge Pernieano z San Diego ubez- ]
pieczy) swe 33 cm długości wąsy dnich z resztek pozostałych łu
na sumę 50 tys. dolarów. 1 taj dzieł sztuki.

70 min ludzi

zaszczepiono
przeciwko
Heine-Medina

Ostatnio odbył się w Gene
wie IV międzynarodowy kon
gres poliomylityćzny poświę
cony głównie omówieniu wy
ników i najnowszych osiągnięć
światowych w zakresie stoso
wania szczepień ochronnych
przeciwko chorobie Heine-Me
dina. .

W obradach tych brał uidżiał
prof. dr F, Przesmycki, wybit
ny uczony, pod kierunkiem

którego opracowano polską
szczepionkę przeciw Heine-Me
dina.

Ogółem na całym świecie

zaszczepiono przeciwko tej
chorobie ok. 70 min osób, dzię
ki czemu liczba zachorowań

zmniejszyła się od 3 do 4 razy.
Wielkie zainteresowanie

wzbudziła omawiana na kon
gresie sprawa nowej metody
prowadzenia szczepień, polega
jąca na doustnym podawaniu
szczepionki.

polska wydajność zbóż z ha
wynosi 12 q, a tu wynosiła
3,6. Dokładnie: z jednego za
sianego ziarnka zbierano 2. —

Dla porównania warto dodać,
że chłopi okoliczni zbierają
10, a niektórzy — 12.

Nie tylko spichlerz wybu
dowano „dla etapu przejścio-
wego“. Zbiornik na gnojówkę
ze stajni na 60 krów ma metr

głębokości i metr średnicy. —

Musiał projektować go ktoś,
kto nigdy nie widział krowie
go... ogona.

O tych smutnych rzeczach
można by długo mówić. Wa
runki pracy? Do najbliższego
posterunku milicji 6 km, tele
fony czynne tylko do godz.
15, a tu na każdej zaba
wie, nawet imieninach, z re
guły bójka... Nie tylko na dro
dze, ale na podwórzu robią się
w porze deszczowej doły, w

które wpada się po piersi. Za-

topione traktory ratuje ciąg
nik na gąsienicach... Za PGR-
owskich czasów wyznaczano
z góry termin ukończenia
żniw, obiecując pracownikom
złote góry, a dając... poza se
zonem stawki gwarancyjne w

wysokości 350 zł miesięcznie.
Trudno się nawet dziwić od
ruchowi pracowników, którzy
w zeszłym roku chcieli zlin
czować kierownika gospodar
stwa — na szczęście uciekł na

czas... Agregat elektryczny
psuje się prawie co tydzień,
nie ma więc ani prądu ani wo
dy...

— Czasem mi się śni — mó
wi kierownik — a śpię po 4

godziny, że jest burza (nie ma

tu piorunochronów), agregat
wody nie pompuje, a gospo
darstwo ,.na wydmuchowie",
wiatr rozniesie pożar na sto
doły, stogi, stajnie...

No cóż, polskie pampasy. —

Nawet sny nie są tu przyjem
ne... Najgorzej jednak z ludź
mi i ich nawykami, które tru
dno wyplenić. Za PGR-ow-
skich czasów wychodziło się
do roboty tylko przy dobrym
nastroju. Jeśli dzisiaj kierow
nictwo potrafi zachęcić ludzi
do wykonywania pilnych prac
poza godzinami, to jest to na
prawdę wielki sukces, może

większy od niejednej inwesty
cji. Ci sami ludzie przestają
patrzeć obojętnie jak skoszo
na koniczyna przyrasta do
ziemi — to bardzo dużo. Po
przednio drogę naprawiano ol
brzymimi kamieniami z opu
szczonych domów. Jeszcze dziś
te kamienie zgrzytają pod ko
łami, jak zęby potępieńców w

piekle...

Ale wraz z instytutem przy
szli nowi ludzie, przyszedł no
wy system. Inaczej teraz się
będzie wynagradzać — praco
wnik będzie mógł dostrzec ja
kiś sens swoich wysiłków w

przeliczeniu na złotówki. Inż.
Bratkowski spodziewa się, że

zbiory będą w tym roku dwu
krotnie lepsze niż w ubiegłym.
Plany? O, na to jeszcze czas.

Przecież instytut dopiero za
czyna organizowanie gospo
darstwa...

Dalej pojedziemy furką. —

Wprawdzie drogi w tym kie
runku nie zna ani kierownik,
ani nawet woźnica, ale jakoś
chyba dojedziemy... Jeszcze
kilka kilometrów i kończą się
„instytutowe" posiadłości. Ja
kaś wieś, jedna, druga, góry
coraz bliżej.

W Bukowsku trzeba wysia
dać. Konie dalej nie pojadą,
a i woźnica ma zdaje się lek
kiego „pietra". Chyba przesa
dnego: droga podobna jest do
innych wiejskich dróg, choć
wzdłuż niej coraz częściej po
jawiają się ugory. Odpoczynek
— niewielki strumyk pełen
jest talków. Drogą za wąwo
zem, w którym płynie stru
mień, przechodzi stado krów,
poganiane przez młodą dziew
czynę na koniu. Widok — jak
na polskie stosunki doprawdy
niezwykły...

Po zmroku docieramy do
Karlikowa. Ten PGR pozostał
PGR-em. To od razu widać.—•
Przechodzimy wzdłuż stajni,
stodoły, innych zabudowań go
spodarczych. Ani żywego du
cha. Nawet pies nie interesuje
się naszymi osobami. Zresztą
— przybysze zdarzają się tu
tak rzadko, a jeśli nawet

przychodzą, to nie od tej stro
ny. Inspekcje przybywają od

stacji kolejowej w Szczawnem
(kilkanaście kilometrów na

wschód). Z tej strony przycho
dzą tylko złodzieje po deski
czy owce... Z zabudowaniami

gospodarczymi kontrastują
maleńkie domki dla pracow
ników. Jest ich 3 — mieszka
w nich 10 rodzin. Ciasnota
niesamowita, księgowy śpi w

biurze, druga pracownica u-
‘

mysłowa razem z kucharką w (
maleńkim pokoiku. Przecięt-
nie na rodzinę z dziećmi wy
pada 1 pokój.

Jest już zupełnie ciemno. —

Kierownika nie ma, pojechał
podobno po siano.

— Dlaczego w nocy? — py
tamy.

— Plaga baków końskich. W
dzień konie łamią dyszle i u-

owietrze było gorące i
ciężkie. Nic dziwnego,
wysokie na 120, a sze
rokie na 10 stóp, mury

twierdzy w Colditz nie tylko
swym zewnętrznym wyglądem
przypominały garnek, lub

pruski hełm.

Większość uwięzionych ofi
cerów porzuciła grę w karty
czy książki. Wszyscy doszli
do przekonania, że czas na sje
stę. Nawet snujące się wzdłuż
murów czy też wewnątrz bu
dynków, straże zwolniły krok
i przypominały raczej przysło
wiowe muchy w smole. Cóż

bardziej mogło zadziwić w

tym czasie, jak nie widok
młodego francuskiego oficera,
niezmordowanie uprawiające
go gimnastykę. „Raz, dwa. trzy
cztery" — dobiegało z jednej
z cel karceru. To porucznik
Mairesse Lebrun mimo du
choty i skwaru, na przestrze
ni 6 m2 trenował zapamiętale
niczym kandydat, na mistrza
olimpijskiego. Patrząc na nie
go nikt nie domyśliłby się. że

odbywa on miesięczną karę za

trzecią z kolei w swym życiu,
próbę ucieczki z oflagu.

Porucznik przerwał
chwilę gimnastykę i zapako
wawszy kilka pozostawionych

■na

mu w więzieniu przedmiotów
osobistego użytku, zaopatrzył
je w tej treści kartkę prze
wodnią:

„Proszę przesłać to poruczniko
wi Mairesse Lebrun do. Komendy
Kawalerii 10 pułku dragonów w

Orange (Vaueluse) Francja. Rzeczy
te polecam opiece pana pułkowni
ka Prawitta, komendanta oflagu
karnego w Colditz, Saksonia

(Niemcy) tudzież... iasce boskiej".
Był dzień 1 lipca 1941 roku.

Por. Lebrun.

Miasteczko Colditz, między
Lipskiem a Dreznem leży w

samym Sercu Niemiec. Naon-
czas było ono jakby centrum

wielkiego imperium faszysto
wskiego. Trzeba było przejść
około 700 km w każdym kie
runku by wydos-tać się z Rei
chu a co najmniej 3 razy ty
le by przebyć ziemie podbite
przez jego mieszkańców. Wy
dostać się z miasteczka było
ryzykiem samym w sobie, u-

cieczka z twierdzy wyglądała
na absolutną niemożliwość. W
Colditz osadzani byli za swe

nieustanne ucieczki recydywi
ści ze wszystkich hitlerow
skich oflagów. Twierdza po
siadała wszelkie warunki ku
temu, by odwieść

nownych planów
sie z niewoli.

Było ich tu około
— Francuzi, Afrykańczycy. Bry
tyjczycy, Kanadyjczycy, Hindusi,
Belgowie, Holendrzy, Czesi, Fo
lach, Jugosłowianie, Norwego

wie, Amerykanie. Forteca na

,.górze nie do zdobycia”, zyskała
sobie uznanie samego Himmlera.
Więźniów pilnował batal-ion

Wehrmachtu, jednostka SS, li
czni inspektorzy gestapo i 20

ich od po-
wydos tania

200 oficerów

Wszystkie okna
te wewnętrzne,

psów policyjnych,
w zamku, nawet

opatrzone były grubymi krata
mi. Do twierdzy wchodziło się
przez zwodzony most, gdzie znaj
dował się jeden z czterech pun
któw kontrolnych. Jakby przej

ście przez mury i fosę nie na
stręczało samo w sobie trudności
nie do przezwyciężenia, Niem

cy otoczyli 2amek -wysokimi

o zdrowych zmysłach musiał przy
znać, że Colditz — to zamek bez
nadziei...
A jednak, Maire-sse Lebrun zdo

łał jako pierwszy w historii wię
zienia w Colditz, uciec z twierdzy.
W jaki sposób? W opowiadaniu
historia wyda się całkiem prosta...
Zgodnie z konwencją genewską,
więźniowie z Colditz mogli przez

godzinę dziennie przebywać na te-
na .8 m zasiekami z drutu kol- ! renie parku okalającego zamek,
czastego. Nocą, reflektory oświe- | Nie wszyscy jednak korzystali z

tlające twierdzę przypominały u- ! tego. Szczególnie w lecie, gdy
słoneczna spiekota dawała się na
wet we znaki w zimnych murach
zamku. Niemcy przy powrocie do
cel sprawdzali tylko stan liczebny
więźniów. Pewnego dnia Maires-
se Lebrun zaofiarował się nieść

swym kol?gom koce i ręczniki po
trzebne do słonecznych kąpieli w

parku. W olbrzymim stosie ko-

roczystą iluminację. Nie licząc
tych, którzy strzegli zamku z wie
życzek i bocianich gniazd, 30 war
towników dzień i noc wystukiwało

obcasami, monotonny rytm, pilnu
jąc przejścia na rnury. W razie
alarmu zarówno patrole jak i re
flektory podwajały swą liczbę.
Prawdę mówiąc, każdy człowiek

ców i ręczników ukryto pewnego
oficera belgijskiego,, który mógł
poszczycić się zaledwie półtora
metrowym wzrostem. On to właś
nie zastąpił porucznika Lebrun

prz£ powrocie.
W tym czasie nasz bohater u-

krywał się w gęstym poszyciu
starego parku, a z nastaniem no
cy jemu tylko wiadomym sposo
bem przekradł się przez mury i
zasieki kolczastego drutu. Cywil
ne ubranie oraz dodający powagi
monokl, zostały porucznikowi do
starczone już wcześniej przez pod
ziemny komitet pomocy uciekinie
rom z oflagów. Niestety załączo
ne do ubrania pieniądze, właśnie

wyszły niedawno z obiegu. Za
intrygowany elegancją nie mó

wiącego po niemiecku gentlemana,
na równi z posiadaniem przez nie
go starych banknotów, kasjer
miejscowej stacji kolejowej nie
omieszkał podejrzanego pasażera
wsadzić pod klucz. Zaalarmowana

komenda twierdzy, odpowiedziała,
iż nie może to być żaden z jej

. (Dokończenie na str. 4)

ciekają do lasów. Można pra
cować tylko w nocy.

Ktoś inny mówi, że kierow
nik pojechał na jagody. Ale to

chyba nieprawda... W nocy?
Ze świeczką?

Gospodarstwo obejmuje
3.000 ha, ale uprawia się z te
go 600. Reszta to ugory, i o .-

logi, w niewielkiej części wy
pasane przez juhasów z Pod
hala. Kierownik ukończył 4

klasy szkoły powszechnej, co

daje na każdy tysiąc hekta
rów — 1 klasę. Pomocy fa
chowców — prawie żadnej.

Jeśli ludzie cisną się w

trzech małych domkach, to nie
trzeba chyba dodawać, że

sprzęt stoi cały rok na desz
czu. Trzeba zresztą wprawne
go oka, by odróżnić PGR-ow-
skie „uprawy" od ugorów. Po
dobno to przez powódź, która

była w czerwcu.

Po podwórzu pełzają brud
ne i obdarte dzieci. Nędza. —

Pracownicy PGR-u poszli
już spać, idziemy i my na sia
no. Z niedalekiego baraku do
latują śpiewy sezonowych ko
siarzy, którzy przyjechali tu z

głębi kraju. „Tym to się po
wodzi — opowiadają stali pra
cownicy — potrafią zarobić, 3,
4 j 5 tysięcy na miesiąc"...

Jeszcze rozmowa z stróżem

nocnym. Był stróżem jeszcze
'

wtedy, kiedy w miejscu obec
nego PGR-u leżały tylko ce
gły. Sterczał tu sam jak palec,
bez broni, o dobrych parę ki
lometrów od najbliższej osady

I ludzkiej. Dopiero potem posta-
|rałsięo —psa. Ten
i przynajmniej szczekać...
I Odwiedziny miewał
■stróż różne. Czasem —

czasem — wilki. Czasem — pi
jany dyrektor personalny, któ
ry nie wiadomo czego szukał
po nocy w okolicznych
wsiach, żeby o świcie zgłosić
się do stróża nocnego z na
głym zamiarem... policzenia
koni w stajni.

W przyszłym reku rozpocz-
nie s'ę oddawanie części ziemi
PGR-u chłopom. To chyba je
dyny sposób przerwania trwa
jącej od kilku lat agonii tego
pięknego kawałka roli. Zresztą
w całym województwie rze
szowskim PGR-y zrzekają się
uprawiania 57.000 ha, co sta
nowi przecież 10.000 pełnorol-
nych gospodarstw. Wreszcie
może „uprawa" stanie się u-

pnawą.
Trzeba tu jednak zaznaczyć

okoliczność łagodząćą: PGR-
om wepchnięto na siłę całe od
łogi, uważając, że tym samym
automatycznie zostaną one zli
kwidowane. Objęto tereny, na

których las zdążył się już sam

zasiać. Przychodzili więc geo
metrzy, wymierzali i przeka
zywali coraz to nowe obszary
administracji leśnej. Tak było
co roku. PGR-y nie miały ani
zabudowań, ani ludzi, ani ma
szyn, ani sensu istnienia. Po

prostu teren wymagał innego
rodzaju gospodarowania...

Wchodzimy na siano, wcią
gamy za sobą drabinę. Zawsze
to jakoś przyjemniej. Jest

wprawdzie lato, wilki po dra
binie nie chodzą, ale atmosfera
tej półdzikiej osady ludzkiej
dławi.

Jutro pójdziemy dalej, prze-
tniemy tereny następnych go
spodarstw państwowych aż do
stacji w Szczawnem. Tam za
czyna się znowu wąski odcinek
cywilizowanego świata. Jest

stacja kolejowa, poczta, a na
wet sklep. A dalej? Dalej zno
wu to samo. Pustkowia liczy
się tu przecież na trzycyfrowe
ilości kilometrów... W każdym
razie w Szczawnem kupię so
bie gazetę, w której będzie
można przeczytać zaaferowane
głosy w dyskusji na temat bu
dowy krakowskiej stacji tele
wizyjnej.

TADEUSZ ROBAK

Krakowscy harcerze
pojadą na zjazd

Jugosławii

mógł

ten

dziki,

Forteca w Colditz.i

W sierpniu br. odbędzie s’*
w Paile w Jugosławii II z?a«zd
zwiadowców (hancerizy jug*-
sł-owi.a-ńskiich) z udziałem licz
nych delegacji ziagran.iiQzn.ych.
W zjeździe tym harcerstwo
polskie reprezentować będzie
m. in. grupa harcerzy Cho
rągwi Krakowskiej.
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My się na to nie zgadzamy
W niedalekim są
siedztwie Domu
tłzlecka vls a vis

budynku nr 201

przy ul. Wielic
kiej w Prokoci
miu, w którym

mieszkają 4 licz
ne rodziny — Wo
jewódzka Zbior
nica Przemysło
wych Surowców

Wtórnych urzą
dziła sobie zbior
nicę wszelkiego
rodzaju kości i

odpadków. Jakie

w tym przestę
pstwo? Takie, że

w poważnej ilo
ści skomasowane

odpadki cuchną...
potwornie cuch
ną i zatruwają
życie sąsiedztwu
co najmniej w promienty. 500 metrów, A przecież wokoło mieszkają Iudziei Do ulicy Grzegórzeckiej

- gdzie mieści się biuro WZPSW, smród jednak nie dochodzi, A szkoda. Bo gdyby tak panom z

tego samego skupu choć raz mocno zakręciło w nosie to szybko przenieśliby „swój" pachnący
magazyn; gdzieś daleko poza miasto — tam gdzie pieprz rośnie.

Każdy ponoć ma „konika"
Co mu w głowie bryka — fika
Każdy ponoć ma innego
A Ty Genku też masz swego.
Jesteś mądry, jesteś stary
a wciąż bawią Cię zegary
Dzwonią każdy z innej nuty
A co drugi jest zepsuty.

&;raH8aal
,S;.nmIBS

1

ź .Wt

Fot, J. Lewicki

Kto pierwszy na Księżycu?

„Ogoniok" contra „Mechanics lllustrated u

VV jednym z ostatnich nu-
*’ merów „Mechanics Illu-I a J Cl U W ffJ-VXCL!luilll_b JlIILŁ*'

strated11, amerykańskiego pi
sma rozchodzącego się w o-

gromnym nakładzie w USA,
zachodniej Europie i Australii,
ukazał się artykuł pióra Pier-
rś J. Hussa pt. „Zgłośmy już
teraz prawo do Księżyca!’1,
którego sens zamyka się w

Słowach: „możemy pobić czer
wonych jeżeli już teraz usta
limy plan zrzucenia na Księ
życ przy pomocy rakiety, fla
gi amerykańskiej —■ inaczej
Rosjanie Ubiegną nas..."

Artykuł dla większego wra
żenia ilustrowany jest rysun
kami. Na jednym gustownym
widoczku gwiaździsty sztan
dar powiewa już nad księży
cowym krajobrazem. Na wi
dnokręgu świeci wielka kula
Ziemi, oczywiście obrócona

odpowiednią stroną, z wyraź
nymi zarysami Płn. Ameryki

Tatrzański
Park Marodouoy
ubogi w zwierzynę
W Tatrzańskim Parku Narodo

wym, zajmującym 21.400 ha

powierzchni, żyji: 100 jeleni, 1Ó0
sarfcn, 60 kozic, 300 świstaków,
50 głuszców, 2 czy 3 niedźwiedzie.

Nątom:ast w Słowackim Parku

Narodowym w Tatrach o po
wierzchni 50 tys. ha przebywa

■ 1.200 jeleni, 750 saren, 100 dzików,
850 kozic, 700 świstaków, 25 nie
dźwiedzi, 25 rysi, 20 wilków,
par orłów
ćów, wiele

rzyny.
Przyczyną tak ogromnej różnicy
ńa naszą niekorzyść jest fakt, iż
w naszym Parku Narodowym od
bywa się wypas bydła i owiec a

panterze z psami przepędzając sta
da, płoszą zwierzynę.

nie Stanów Zjednoczo-

brzuchu białego konia zegar
wygrywa co godzinę melodię
austriackiego hymnu.

A może ktoś chce znać swo
ją przyszłość? Wystarczy, w

tym celu nastawić,
niając swoją datę
kilka wskazówek
kształcie turbana,
dowiedzieć, że np.

i życie w kraju o dźwięcznej naz-
I wie Tartaria major. Dla wiesz

czego zegara trudności dewi
zowe i paszportowe oczywiś
cie nie istnieją.

...Zegar wmontowany w po
złocistą wazę; XVIII-wieczny
cenny zegar roboty
skiej; zegar angielski
chanizmu, osadzony
opadający własnym
w dół bo każdy ząbek piły
znaczy pewien przeciąg czasu;
niewielki zegar, wyproduko
wany we Francji za czasów
solidnego władcy Ludwika Fi
lipa, odznacza się też wyjątko
wą solidnością: waży 100 kg a

świeczniki stanowiące z nim

komplet po 50 kg.
Perłą kolekcji jest zegar o

tematyce krakowskiej. Obraz

pędzla Stachowicza przedsta
wia Rynek krakowski w mo
mencie wejścia oddziałów Ko
ściuszki. Widać .gotycki ratusz

upstrzony rozmaitymi dobu
dówkami a na wieży ratuszo
wej chodzi ... prawdziwy ze
gar, który w dodatku co go
dzinę wygrywa inną melodię.
Spośród grających zegarów
ten ma najpiękniejszy głęboki
dźwięk. Jest też i drugi zegar o-

sadzony w obrazie, na którym
oglądamy perypetie zazdrosne
go męża i jego pięknej żony
„otoczonej” elegancikiem w

białych pludrach.
Perłą nr 2 jest zegar robo

ty francuskiej. W drewnianym
postumencie znajduje się tar
cza zegara. Nad tym stoi złoty
młodzieniec ze skrzydłami,
nogą porusza pedał, który z

kolei uruchamia koło , do szli
fowania. Młodzieniec ostrzy
nóż a jednocześnie z dwóch
lwich paszczy, umieszczonych
po boku cyferblatu, leje się
woda. Nie, nie prawdziwa, ale
tak chytrze zrobiona z kręco
nego szkła (coś w rodzaju u-

kośnie kręconych lufek do pa
pierosów) że niemal czuje się
jej chłód i słyszy się jej szmer.

uwzględ-
urodzenia,
zegara w

Można się
zakończyszTęn wierszyk napisał je

den z profesorów Uni
wersytetu Jagiellońskie

go dla drugiego — znawcy i
zbieracza starych zegarów.
Znakomity psychiatra prof. dr

Eugeniusz BRZEZICKI ma

swoje „hobby" — właśnie
stare zegary. Ile -ich ma? Du
żo, bo 250 sztuk. Z tego 50
jest wielkich stojących lub
wiszących, a 200 — innych.
Właśnie innych, bo trudno je
nazwać np. kieszonkowymi.
Na to są za duże. Wymiarami
przypominają raczej nasze o-

becne budziki. Tyle, że nie po
trafią dzwonić, co jest ich
wielką zaletą, bo przypominają
te piękne czasy kiedy nie zna
no ani budzików, ani budze
nia przez telefon ani radio,
ani innych piekielnych wyna
lazków ku zrywaniu ludzi z

łóżka służących.
Zbiór prof. Brzezickiego,

jedyny w Polsce ma wie lirą
wartość naukową i artystycz
ną. Jest tam począwszy od
XiV wieku po jednym zega
rze z każdej epoki, a ściśle
mówiąc po jednym egzempla
rzu każdego styiu, przy czym
każdy egzemplarz jest jakiś
jedyny w swoim rodzaju. Z

zegara odczytać można wiele
o epoce, która go na świat wy
dała o modzie i obyczajach a

nawet wydarzeniach politycz
nych.

Oto zegar z czasów Kongre
su Wiedeńskiego. Ulubiony
przez mistrzów wiedeńskich
heban i alabastrowe- kolu
mienki, wahadło w kształcie
kozaka na koniu. To taki ma
ły hołd dla kozaków (trakto
wanych oczywiście jako sym
bol Rosji), którzy zbawili Eu
ropę przed zalewem , wojsk
Napoleona. O potędze pań
stwa i wojska cesarza Franci
szka Józefa przypominał pod
danym zegar w kształcie hu
zara na koniu. Huzar ma wy-

| ciągniętą w geście pozdrowie-
I nia rękę, czarne wąsy i czer

wone czako, a wmontowany w

I

jednak przesz-
profesor. Oka-
zamiłowanie i

krakow-
bez me
na pile,

ciężarem

Dla miłośników książek jest
też zegar „biblioteczny11 z glo
busem i ornamentem z ksią
żek, a zamiast kalendarza
służy zegar z wypisanymi w

koło świętymi, przypadający
mi na każdy dzień roku.

*

TA awniej biły wszystkie
zegary, ale teraz ten

koncert trochę
kadza — mówi
zuje się, że

część kolekcji odziedziczył on

po swoim ojcu. Z kolei syn
profesora też interesuje się
zegarami.

— Czy ma Pan kontakty z

innymi miłośnikami zegarów?
— Nie, bo nie ma miłośni

ków. Jedynym wyjątkiem jest
dr Przypkowski ze swoją zna
komitą kolekcją zegarów sło
necznych. Moje pochodzą z

czasów późniejszych.■— Co Pan robi jak się któ
ryś zepsuje?

— Nic, bo jakoś nie mogę
znaleźć fachowca, który by nie

tylko znał się na skompliko
wanych mechanizmach, ale i
lubił tę pracę. A przydałoby
się niektóre naoliwić i prze
czyścić.

— Co się stanie w przyszło
ści z kolekcją?

— Chcę ją przekazać do
Muzeum Uniwersytetu Jagiel
lońskiego — odnowiada pro
fesor dr Brzezicki.

B. ZAGÓRSKA

i omal

nych.
P. J.

chcą ogłosić swoje prawo do
Księżyca. Sądząc po ich pro
jektach wyrzucania rakiet, o-

koło roku 1970 Księżyc stanie
się terytorium ZSRR1. Nastę
pnie autor spieszy powiado
mić czytelników, że jeśli USA
się nie pospieszą to Rosja za
garnie Księżyc, a dopiero póź
niej zgłosi gotowość pertrak
tacji.

Autor szuka dalej „prawne
go" udokumentowania rosz
czeń amerykańskich da księ
życowego terytorium, wyraża
jąc nadzieję, że miejscowi
eksperci z dziedziny prawa
międzynarodowego umieliby
znaleźć takie uzasadnienie.
Jeśli nie — pisze Huss — ^ra
dzieckie siły zbrojne i bazy
wojenne pojawią się na pu
stynnym, ale strategicznie
ważnym obszarze ziemskiego
satelity wcześniej, n:ż USA
będą w stanie posłać na Księ
życ swoich ludzi".

Konkluzję artykułu stanowi
żądanie przyznania miliarda
dolarów na finansowanie pro
jektu lotu na Księżyc w jak
najkrótszym czasie celćjn
zrzucenia gwiaździstego sztan
daru.

W odpowiedzi na wspom
niany artykuł zabrał glos w

imieniu uczonych radzieckich
na łamach „Ogońka11 — czło
nek Akademii Nauk ZSRR A.
Blagonrawow.

Podając w wątpliwość po
wagę podobnych stwierdzeń o

niepohamowanej agresywno
ści ZSRR w stosunku do Księ
życa, .Blagonrawow podkreśla
jednak, że podobne wypowie
dzi zamieszczone w poczytnym
piśmie mają swoją smutną

1 wymowę i świadczą niedwu-

Huss pisze: „Rosjanie

i

70Ó świstaków
25 rysi, 20 wilków, 6

przednich, 1.000 głusz-
zajęcy i drobnej zwie-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

LAKIERNIKA, MALARZA oraz 10 ROBOT
NIKÓW niekwalifikowanych (ładowaczy) —

przyjmie od zaraz — Zjednoczenie Przemyślu
Mleczarskiego — Zakład Mleczarski w Krako
wi*, ul. Szlak 26. — Warunki pracy i płacy do
omówienia w Dyrekcji Zakładu — adres jak

wyżej. K-3782

M^ZCZYZN — PRACOWNIKÓW NIEKWALI-
FlKOWANYCH do Wydz. Torów, MĘŻCZYZN
I KOBIETY (miejscowych), w wieku ponad 18
lit na stanowiska KONDUKTORÓW, ŚLUSA
RZY nadwozi samochodowych oraz wysoko-

. kwalifikowanych MONTERÓW samochodowych
— ewentualnie na stanowiskach brygadzis
tów — zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie. Wynagrodzenie
według Układu Zbiorowego Pracy. Zgłosze
nia z podaniem, życiorysami i załącznikami
kierować należy do Działu Kadr M. P. K. w

Krakowie, ul. św. Wawrzyńca 13. .

znacznie, że histeria nie opu
szcza pewnych kół w USA.

W zamian za popularyzowa
nie tego rodzaju nonsensów
autor proponuje wspólną pra
cę uczonych obu krajów jako
najkorzystniejsze rozwiązanie
problemu. Okazję po temu da
je choćby obecny Międzyna
rodowy Rok Geofizyczny.

„Dlaczego by nie spróbować
połączyć nie tylko wysiłki u-

czonych ale i środki finanso
we obu krajów, aby tylko jak
najszybciej doprowadzić do
skutku to gigantyczne przed
sięwzięcie naukowe?" •— koń
czy Blagonrawow.

Propozycja na pewno bar
dziej interesująca dla całego
świata od rswślacji dzienni
karskich „Mechanics Illustra-
ted'1. (Iz)

'Ucitcska
(Dokończenie ze str. 3)

„podopiecznych”, gdyż stan ilo
ściowy więźniów, którzy wyszli
na przechadzkę po parku równa

się stanowi tych, którzy powrócili
do cel. Mało brakowało, a podej
rzliwy kolejarz przepraszałby
„zagranicznego gościa" za swą

nadgorliwość. Niestety w tym
wypadku, porucznika Lebrun za
wiodły nerwy. Nie będąc pew
nym odpowiedzi z twierdzy, nasz

Francuz zaryzykował ucieczkę i

skok przez okno z drugiego pię
tra. Skacząc w ciemności spadl

prosto... na głowę pewnej starszej
damie, której zarówno jak i po
rucznikowi nic się nie stało. Je
dnak ze strachu, niewiasta naro
biła krzyku, obudziła cale mia
steczko, które pomogło w ujęciu
niefortunnego uciekiniera Poru
cznik Lebrun znalazł się ponow
nie w zamku Colditz. Za karę 0-

trzymał miesiąc karceru. Opinia

♦
PRZEDSTAWICIELA wykwalifikowanego za
mieszkałego w Krakowie, zaangażujemy na

województwo krakowskie i rzeszowskie. Po
ważni kandydaci proszeni są o kierowanie
efert do Warszawskiej Fabryki Mydła i Ko

smetyków, Warszawa,, ul. Szwedzka 20.

SREBRNE naczynie — ku
pię. Kraików. Bohaterów

Stalingradu 22 m 6.
Matrymonialne

DYSKRETNIE kojarzy —

małżeństwa Biuro Matry
monialne ,.Liliana" Kra
ków. Szlak 19/6 tel. 319-24
Czynne codziennie od 16—
19. Informacje bezpłatne.

Sprzedaż
MASZYN? „Singera" lewo-
ramienną. dobrą — sprze
dam. Kraków, Boh. Stalin
gradu 22 m 6. 15895-gDUŻY wybór kandydatów,

kandydatek matrymonial
nych poleca „USŁUGA"
Kraków. Rynek Główny 34,

15551-g

MATRYCE na guziki pła
szczowe męskie — nową,
snrzedam. Kraków, tel.
3*30-76.. 15697-g

Kupno Różne

PIANINO względnie forte
pian kuplę. Oferty 15825
„pręsa" Kraków, Rynek 46

PANA K„ który czekał
dnia 22 tai. po południu
na dworcu w Rzeszowie
proszę bardzo o skomuni
kowanie Się. Przemyśl tel.
474 przed południem, tel.
28-66 po południu, lub raz

jeszcze napisać, 15869-g

FUTRO karakułowe lub
norki — kuplę. Kraków,
Bohaterów Stalingradu 22

U{, 15900-g

® CWcfife
fortecy zdawała się być poważnie

tego je
dnak można uciec. Tak, ale nie
daleko — pocieszał się pułkow
nik Prawitt, niemniej... patrole
zaostrzyły czujność. Szanse u-

cieezki z minimalnych stały się
żadne.

Dlatego właśnie... Ale, uwa
ga! Więzienny dzwon uderzył
dwukrotnie. W drzwiach celi

staje strażnik. Czas na co
dzienny spacer, z którego ko
rzystają nawet więźniowie
odsiadujący karę w karcerze.
Jest ich kilku. Spacerują tam
i z powrotem na niewielkim
podwórku . przylegającym do
cel. Ze wszystkich stron pil
nują ich zdwojone straże.

Wszyscy jednak wiedzą o ma-

niactwia porucznika Lebruń.

Nikogo więc nie dziwi, że

więzień w szortach i trykoto
wej koszulce raz po raz pró
buje gimnastycznych figur.
Po chwili wciąga do zabawy
kolegę. Moment i podbiwszy
się na plecach kamrata, poru
cznik niczym strzała wyfruwa
w powietrze poprzez- zasieki z

drutu. Spada ną ziem.'ę mięk
ko jak kot. Podnosi się i pę
dem biegnie do znajdującego
się w g^bi parku, głównego
muru fortecy. Niemcy rozpo
czynają wściekłą strzelaninę.
Nie ruszają się z miejsc, od
dzielą ich zresztą od ucieki
niera ściana kolczastego dru
tu, Strzelają do więźnia jak
do tarezy. A porucznik,* Le
brun? Nadaremnie Niemcy
czekają aż zacznie wdrapywać
się na mur by tam łatwiej niż w

gęstych krzakach parku, do
sięga go ich kula. Nic z tego.
Porucznik biega wzdłuż muru

i liczy brzęczące w okół nie-
po śmiercionośne „rpnehy".
Czyżby stchórzył? myślą po
zostali więźniowe, z zapartym
oddechem obserwujący, walkę.

za; ;rożona. Z więzienia
Ale nie! Właśnie teraz, gdy
niemieckie karabiny umilkły,
a żołnierze jakoś o wiele wol
niej niż to zazwyczaj czynią
na pokazowych ćwiczeniach,
ponownie ładują breń, poru
cznik Lebrun wspina się na

mur i drugi raz w swym ży
ciu skacze przez fosę niezdo
bytej twierdzy Colditz. W su
mie jest to czwarta ucieczka
z jenieckiego obozu. Czy się
uda? Nie czas myśleć o tym.

O kilkadziesiąt metrów od
fosy — gęsty las. Byle go do
paść. A co potem? No tak, te
raz chroni leśne poszycie. Mo
żna się ukryć przed pościgiem.
Ale pościg to nie tyiko ludzie,
to także psy. A przed nimi nie
chroni żadna osłona z liści. A
więc szaleńczy maraton przez
las do miejscowej rzeki. W
wodzie psy stracą ślad. Trze
ba brodzić po pas i długo klu
czyć. Wreszcie można wyjść
na przeciwległy brzeg. Drogą
trzeba iść tyłem by zmylić
tropy. Najlepiej jednak za
szyć się w łan zboża. Napięcie
nerwów i mięśni daje się we

znaki. Zmęczenie każę na

chwilę zapomnieć o niebez
pieczeństwie. Ale tylko na

chwilę. Na szosie, nieopodal
jedzie kolumna motocykli —

to pościg z twierdzy. Z dru
giej strony od pól nadciąga
gromada żniwiarzy. Teraz tyl
ko trzeba by zaczęli kosić! I
znowu wszystko na nic! Ale
nie. Motory przejeżdżają, żni
wiarze przechodzą;, nie zauwa
żywszy, że o kilka metrów od
nich leży człowiek....

Nocą, porucznik Lebrun wy
rusza w drogę. 80 km forsow
nego marszu i wreszcie... mo
tocykl! Kradzież udaje
wyśmienicie. A potem?
kn/ dziennie, w

trykotowej koszu) ce gimna-

się
100

szortach i

Józef Dziatek — Kraków (7S/
I/bk). Prosimy o przybycie do

Pcdjkcji — Dział Łączności z

Czyt.
Zygfryd Dołaś — Soboniowice

(1S681. Kursy tańca towarzyskiego
prowadzi Woj. Dom Kultury w

Krakowie. Tam też może Pan za
sięgnąć bliższych informacji w

tej sprawie.
Bronisław Miśkowiec — Zakopa

ne (1640). O możliwościach dalszej
nauki w obranym zawodzie, po
informuje Pana najlepiej Dyrek
cja Okręgowa Szkolenia Zawodo
wego w Krakowie przy ul. Dietla

90, która posiada wykazy tego ro
dzaju ośrodków szkoleniowych na

terenie całego województwa. Bę
dzie więc Pan mógł wybrać so
bie miejscowość, do której dojazd
będzie Panu najbardziej odpowia
dał

stycznej. Na szczęście łatwo
wierne gospodynie wiejskie
nie odmawiają posiłku włos
kiemu rekonwalescentowi,
który jedzie do domu na ur
lop... Gorzej jest z patrolami.
Trzeba je omijać, a raz gdy
się wpadło, krzyknąć gromko:
E viva il duce! Na 10 km przed
granicą szwajcarską nie moż
na się już wymigać. Zbyt cie
kawy papierów porucznika,
gestapowiec pada zabity...
pompką od motocykla. Tru
dno, to wojna.... Z paszpor
tem i pistoletem zabitego ges
tapowca można już spokojnie
dotrzeć do szwajcarskiej gra
nicy.

Państwo neutralne zaopie
kowało się porucznikiem wiel
ce neutralnie i w najkrótszym
czasie nie omieszkało go do
stawić do granicy południowej
Francji. Tam porucznik wstę
puje z powrotem do swego
pułku. Jako żołnierz armii po
dziemnej walczy dalej prze
ciwko faszyzmowi. W jednej Z

potyczek doznaje 5-krotnego
złamania kręgosłupa.

Pozostanie to na zawsze ta
jemnicą ludzi niezłomnych w

jaki spoąób porucznik Lebrun

przeżył wojnę.
Dziś, gdy przed rozpoczę

ciem jakiegoś międzynarodo-
• wego meczu polo, w grupie
reprezentantów Francji wcho
dzi na stadion barczysty szpa
kowaty gentleman, kibice za
ciskają zęby z... niepokoju. Je
dnak wiek robi swo.ę. prze
życia, obozy, odniesione rany..
Nie ma obawy! Z chwilą gdy
porucznik dosiada konia,
wszyscy oddychają z ulgą.
Zręczność i siła je3t równie

niewyczerpana w poruczniku
Lebrun jak odwaga i niezło-
mr.oćć jedynego uciekiniera z

twierdzy Colditz.

Opr. B. KUDREWICZ
—

. -< (TAj.wis Pa-ris Ma ich)
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<JgMOWA
Bezsenne noce

Zachowanie spokoju i ciszy
jest prawem i obowiąz

kiem każdego obywatela. Gdy
by hałasował

sąsiad, bez wa
hania zawez

wałbym MO.

Niestety źród
łem hałasu jest
organ pań
stwowy, a mia

nowicie przedsiębiorstwo,
przeprowadzające naprawę na
wierzchni ul. Zakopiańskiej.
Od początku lipca noc w noc

kotły do rozgrzewania asfaltu
ustawione W pobliżu domu
przy ul. Zakopiańskiej 147 pro
wadzą swoje „nocne rodaków
rozmowy"...

1 żadna siła ludzka nie po
trafi ich uciszyć (któż zresztą
ośmieliłby się wystąpić prze
ciwko... państwu), (wł)

Od Sasa do Sasa

Czy wiecie, do czego służą
klucze?

Do dekoracji. A jeśli macie
co do tego
wątpliwości,
zasięgnijcie
jeszcze opi
nii speców z

Rzemieśl.
Spółdz. Pra
cy Branży
Skórzanej w

Tarnowie.
Oni to bo

wiem dostarczyli na krakowski

rynek walizki, z których każ
da zaopatrzona jest w dwa
zamki i dwa malutkie kluczyki.
Tylko, że zamki — sobie, a

kluczyki — sobie; w żaden
sposób pogodzić ich nie moż
na.

Tarnowskim, specom przy
dałyby się również kluczyki,
tylko trochę większe. Zęby
wybiły im z głów ciągotki w

kierunku ,,brakoróbstwa’’ i na
ciągania klientów. (lov)

ludzie są zdania, i ją się większe ilości celulozy w

postaci strzępków i kawałków

papieru. Wyłączna sprzedaż (od
soboty 13 bm.) w sklepie spo
żywczym na rogu ul. Sebastia
na i Dietla.

A! ięktórzy
że właściwie nigdy nie

wiadomo z czego człowiek ty-
je i dlatego radzą konsumo
wać wszystko co tylko wpadwe
pod rękę lub między zęby. Z i
ttj kategorii ludzi rekrutują I
się zapewne autorzy ciekawych I

pomysłów z branży spożyw-1
czej, których garść poniżej.
przytaczamy:

1. MUCHA W KIEŁBASIE.

Pomysł nienowy, ale chwyta.
Ostatnio stosowany masowo.

Przykład: sklep masarski przy
ul. Szczepańskiej (dnia 10 bm.'). I

2. „KRAKUSKI" NA O-1

STRO. IV każdym pierniczku
kawałeczek szkła. Producen
tem „krakusków" jest „Wa
wel’1, szkła — na razie nie wie
my. Cały transport tego spec
jału zniknął natychmiast po
ukazaniu się na pólkach skle
pu cukierniczego MIID na CD

jeszcze w czerwcu.
3. MASŁO „ODCHUDZAJĄ

CE": najnowszy środek licencji
zagranicznej. W. maśle znajdu-

4. A TERAZ COS NA UTY
CIE: piwo jasne „Zdrój" z

Okocimia. W każdej półlitrowej
flaszce pływa 10 — 20 tłustych
much, kilka drobniejszych o-

wadów i szereg innych dodat
ków pochodzenia organicznego.
Ostatnia butelka została już
jednak sprzedana w dniu 18
bm. w prywatnym sklepie przy
ul. Kazimierza Wielkiego 41.

Po tym króciutkim przeglą
dzie rozumiemy już dlaczego
niektórzy ludzie tyją, a innych
trzeba odprowadzać na cmen
tarz.

(wl)
P.S. Z OSTATNIEJ CHWI

LI: Zakład nr 8 KZSPT maso
wo rozprowadza oranżadę
„premiową"; w co dziesiątej

flaszce.,, mucha,

50 tys. zł za 3-pokojowe mieszkanie
Można by już budować

«®le tormalno&cfi Ml. Z. A. O.
Zanosi się na to, że w Kra

kowie spośród samorzutnie

powstałych zespołów budowni
ctwa mieszkaniowego najszyb
szymi i najbardziej konkret
nymi sukcesami wykaże się
Zespół nr 1 Budowy Bloków

Mieszkalnych przy ul. Trau
gutta, zorganizowany przez
Komitet Frontu Narodowego
przy blcku na ul. Brzozowej.

Zespół powstał z początkiem
tego roku, ma swój statut, jest
zarejestrowany i posiada
wszelkie niezbędne uprawnie
nia. Jego celem jest przede
wszystkim budowa wielkiego
bloku mieszkalnego, w którym
otrzymaliby mieszkania wszys
cy członkowie zespołu, w licz
bie 72 rodzin.

Za co będą budować? Otóż
20 proc, kosztów wpłacił już
gotówką każdy uczestnik ,,im
prezy" 80 proc, kosztów budo-

jjc 28 bm, o godz. 11 w świetlicy
Prezydium PRN w Kazimierzy
Wielkiej odbędzie się zebranie by
łych uczestników Ruchu Oporu,
kombatantów II wojny światowej
1 więźniów politycznych z całego
powiatu.

Wyniki nauczania w roku

szkolnym 1956/57 oraz wytyczne na

nowy rok szkolny — oto temat
obrad XXVI Sesji DRN Siarę
Miasto, która odbędzie się 30 bm.
o godz. 8 w sali obrad Prezydium
RN Plac WiosnyzLudów 3/4.

„Lajkonik"
tym razem w Krynicy
Polskie Radio i krakowski

„Lajkonik” organizują w

Krynicy 28 bm. o godzinie
10.30 ciekawą imprezę pt.
„Fortuna kołem do Ciebie
się toczy”. — W imprezie
weźmie udział orkiestra PR

pod dyrekcją J. Mazurkiewi
cza oraz H. Chmielewska, B.
Jachówna, D. Lerska, M. Jur- 1

ga, W. Książkiewicz i A. Po
tempa. Zapowiadają — W.

Bednarczyk i Stanisław Za
czyk.

Poza tym wystąpi autenty
czny Lajkonik z asystą, który
dokona losowania XVII Gry
Liczbowej.

Prowadzona

przez KZG Za
chód kręgielnia

na Woli Jus.ow-

skiej posiada
swych stałych

bywalców z pa
sją oddających
Mię tej rozryw

ce.

Fot.
J. Rumlancwskl

O

wy pokrytych zostanie przez
kredyty Narodowego Banku

Polskiego — sprawa jest już
ostatecznie załatwiona.

Rozstrzygnięto również pro
blem parceli. Część przydzie
liło miasto, część trzeba było
kupić od prywatnych właści
cieli. Budowa ruszy przy ul.
Traugutta.

W bardzo pomysłowy i celo-,
wy sposób rozwiązuje zespół
trudności w zaopatrywaniu się
w materiały budowlane. Mia
nowicie w powiecie Kazimie
rza Wielka otwarł ostatnio
własną cegielnię, zdolną do
produkcji W ciągu 8 godzin
10.000 sztuk cegieł. Jak nas

poinformowano zapewnione są
również dostawy innych nie
zbędnych materiałów budowla
nych.

W zespole budowy bloków

mieszkalnych spotkali się
przedstawiciele wszystkich nie
mal specjalności w branży bu
dowlanej. Fachowcy ci sami
będą wykonawcami, będą kie
rować budową, angażując tyl
ko niezbędnych robotników do

pomocy. Ambicją zespołu jest
maksymalne obniżenie kosztów
budowy bloku — z 12 milionów

(tyle kosztowałoby to w „nor
malnym” budownictwie) do
7, a nawet 6 milionów) —

dzięki maksymalnemu wyko
rzystaniu sprzętu, najbardziej
racjonalnym metodom itd. Bu
dowa będzie prowadzona w

sposób zupełnie nowoczesny.
Na placu przy ul. Traugutta
stoi już wielki dźwig budowla
ny oraz koparka o dużej wy
dajności. Członkowie prezy
dium zespołu z dużą pewnoś
cią siebie twierdzą, że rów
no w rok po rozpoczęciu
wstępnych prac na placu budo
wy będzie można się wprowa
dzać do nowych mieszkań.

W bloku będą mieszkania je
dno, dwu, trzypokojowe, a

także garsoniery — odpowie
dnio do potrzeb poszczególnych
członków zespołu. Ogólny koszt
3 pokojowego mieszkania ma

Zespół aktorski Starego Tea
tru im. Modrzejewskiej, wy
stawi w Zakopanem w sali
„Morskiego Oka” w dniach 1,
2 i 3 sierpnia br. o godzinie
20 komedię R. Niewiarowicza

pt. „Znajda1’.

czyli o obozie 9 drużyny harcerskiej
Harcerska Agencja Pra

sowa. Wydanie Specjal
ne — Obóz Letni w Łopusz
nej. Jak donosi specjalna ekipa
sprawozdawcza olbrzymie fa
le deszczu pędzone z wieli!

szybkością zalewają raz po raz

obóz 9 drużyny harcerzy. Na
posterunku, przy... kuchni

trwają jednak mimo wszystko
dzielni kucharze i zastępy
służbowe, dzięki czemu samo
poczucie jest na ogół znakomi
te. Wiadomo — byt określa
świadomość!’1

■— Ha, istotnie przekonaliś
my się na własnej skórze!
Sława kuchni 9 drużyny har
cerzy z Krakowa rozeszła się
szeroko i daleko, a nazwisko
obozowego ,,kuchmistrza”
Prochwicza wyryte zostało
złotymi zgłoskami w sercach
uczestników, • tudzież gości,
którzy tłumnie zjeżdżają na

lustracje, w odwiedziny, z wi
zytami itd. Spróbowalibyście
jego barszczu, palce lizać! Nie

znaczy to jednak — o złośli
wi! — że 9 drużyna żyje „sa
mym chlebem”. Nie zgodziłby
się na to przede wszystkim ko
mendant obozu Tomasz No-
walnicki stary wyga obozowy,
wielbiciel „wielkiej przygody’1
i w ogóle harcerz zamiłowany.
Są więc i wycieczki i ćwicze
nia, alarmy i podchody.
Wprawdzie deszcz, o którym
donosiła (powyżej) specjalna
ekipa „sprawozdawcza” przesz
kadza w wielu zamierzeniach,
ale ostatecznie — człowiek nie
z cukru, nie rozpuści się. Nad
miar wody zaszkodził jedynie...
pająkowi, którego sieć zwisa
nad wejściem do obozu. Ale,
że sieć tworzą misternie sple
cione sznurki, a pająk jest... z

drzewa należy się spodziewać,
że za pierwszą wizytą słońca
wszystko wróci do formy. Zre
sztą i tak misterna robota mo
że zachwycić pomysłowością i

precyzją...
I jeszcze jedno: obóz leży

nad wartkim potokiem gór
skim, który — zwłaszcza w o-

wynieść k. 50 tys. złotych.
Można by już właściwie roz

poczynać prace na placu bu
dowy, gdyby nie pewna istotna
trudność wynikająca z tego, że

projekt wstępny budynku, zło
żony w Miejskim Zarządzie
Architektoniczno-Budowlanym
prawie miesiąc temu, nie zo
stał jeszcze zatwierdzony, a

bez tej formalności rozpoczy
nać budowy nie można..

Wiemy skądinąd, że inż. Gór
ski, zastępca przewodniczące
go Prez. Rady Nar. m. Kra
kowa, inż. Bereziński z MZAB,
bardzo przychylnie ustosunko
wali się do zamiarów zespo
łu i szli mu na rękę. Toteż by
libyśmy zdziwieni, gdyby z

powodu oporów MZAB budo
wa musiała się dłużej odwle
kać, z ogromną szkodą dla
wszystkich członków zespołu i
dla miasta, w którego najżywo
tniejszym interesie leży jak
najszybsze rozpoczynanie i

prowadzenie wszelkich prac
budowlanych, (j)

Dziś premiera
»Czarującej szewcowej
Tuż dziś tj. 27 bm. odbędzie
u się w Starym Teatrze pre
miera doskonałej komedii Fre-
derica Garci Lorci — „Czaru
jąca szewcowa”. Sztuka ta w

pomysłowej inscenizacji T.
Kantora cieszyła się przed
dwoma laty w Katowicach ol
brzymim zainteresowaniem.
Inscenizację (i scenografię) w

krakowskim przedstawieniu o-

pracował T. Kantor, który łą
cznie z M. Słojkowskim jest i

jej reżyserem. Muzykę skom
ponował — J. Krenz, choreo
grafia — Zofii Więclawówny.*

kresie deszczu — niełatwo jest
przejść. Harcerze zbudowali
więc most. Nie kładkę, ale mo
stek linowy, który wzbudza po-
dpbne uczucia jak misterna
sieć. Sam lustrator, harcmistrz
Fik wyraził harcerzom 9 dru
żyny słowa uznania.

I jeszcze jedno — tym razem

naprawdę na zako:iczen‘e. Har
cerze mają doskonale redago
waną gazetkę obozową, która
ze strony lustratorów doczeka
ła się również wielu słów po

chwały. Nie bez zarozumiało
ści informujemy, że jej redak
torem naczelnym jest nasz re
dakcyjny kolega druh... Mas
łowski. (m)

Za próbę oszustwa
w „Lajkoniku"
odpowiedzą przed Sądem
W numerze „Echa” z dnia 25,

VI. br. informowaliśmy Czy
telników o próbie popełnienia o-

szustwa w Krakowskiej Grze

Liczbowej „Lajkonik”. Czynu te
go dopuścili się: pracownik ko-
mi~’l sprawdzającej Roman By
stry a’* oraz jego wspólnik Czesław
T?’;

' »vskl.

Gjydwaj fałszerze mieli przy
gotowany plan dalszego działania.

Parcelę przypadającą im z tytułu
wygranej „piątki” mieli Sprzedać,
a uzyskanymi pieniędzmi podzielić
się z drukarzem, który miał wy
konać znaczki kontrolne. Podczas
śledztwa stwierdzono, iż Tarnow
ski jest narkomanem. W czasie

rewizji w jego mieszkaniu MO za
kwestionowała recepty In blanco,
co nasuwa podejrzenie, iż recepty
te oskarżony miał Zużyć na zaku
pienie narkotyków. Bystryka a-

resztowano.

Obecnie, po przeprowadzeniu
dochodzeń, sprawa została Skiero
wana na drogę sądową.

Celem zapobieżenia dalszym
nadużyciom Komenda Miejska MO

przesłała do Komisji Gry Liczbo
wej „Lajkonik” swoje wnioski,
opracowane na podstawie prze
prowadzonego śledztwa, (waś)

gdzie-Kiedy?
TBEATTKlir

na sobotę, 27 lipca 19ST

SŁOWACKIEGO: godz. 19.13

„Sokrates” MODRZEJEW
SKIEJ: godz. 19.13 „Czarująca _

szewcowa”. POEZJI: g. 19.13’

„Krzesła”. MŁODEGO WI
DZA: godz, 20.15: „Oddajmy
się marzeniu”. TEATR KOLE
JARZA ul. Bocheńska: godz,
13.00 „Czar munduru”.

na niedzielę 28 lipca 1037

SŁOWACKIEGO": godz, 19.18

„Sokrates”. MODRZEJEW
SKIEJ: godz. 10.15 „Czarująca
szewcowa”. POEZJI: godz.
10IB: „Krzesła”. MŁODEGO
WIDZA: godz. 20.18: „Oddaj
my się marzeniu”, TEATR

KOLEJARZA, ul. Bocheńska:

godz. 19.00 „Czar munduru”.

Bfi SNA
na sobotę 27 lipca 1957

APOLLO: gOCiz. 13.30, 17 30,
19.30 „Syn hrabiego Monte

Chr[sto”. UCIECHA: — godz.
16. 18.15 ..Wielkie manewry”,
godz. 20.00 Odrodzeni” — z

imprezą WANDA: godz. 16, 18,
20 „Biuro matrymonialne”. —

sztuka: godz 16. 18, 20 „syn
hrabiego Monte Christo”, CAS
SINO: godz 21 „Syn hra
biego Monte Christo”. CRACO-
V1A: godz. 21 , ,,Prawo u-

licy”. AMFITEATR: godz.
21 „Fernand cowboy”. WOL
NOŚĆ: g, 15 45, 18. 20.30 .. Kró
lowa Margot”. WRZOS: g. 16,
13. 20 15 „Pięcioraczki”. MŁO
DA GWARDIA: g. 15.30, 17.30,
19.45 „Mąż dla Anny Żaccheo”.
KRAKUS: godz. 16, 18, 29 —

„Stawka o życie” ŚWIATO
WID — godz 15.45. 18.00

20.13 „Zwyciężyły kobiety”. —

ŚWIT: godz. 16, 18, 29.15 —

„Zbrodnia przy ul. Dantego”.
CHEMIK: godz. 19 „Ona tań
czyła jedno lato”. ZWIĄZKO
WIEC: godz. 17 i’ 19 „Trawia-
ta”. DOM ŻOŁNIERZA: godz.
17.30, 20.00: „Dziwne życzenie
pana Barda”.

na niedzielę 28 lipca 1957

APOLLO: godz. 11 .30 „Fer
nand cowboy”, godz 15.30,
17.30, 19.30 „Syn hrabiego Mon
te Christo”. UCIECHA; godz.
11.00 „Prawo ul'Cy”, godz. 16,

18.15 „Wielkie manewry”, g.
20.20 „Odrodzeni” z imprezą.
WANDA: godz, 10, 11.15, 12,30
„Program dla dzieci”, gudz.
16, 18, 20 „Biuro matrymo
nialne” SZTUKA: godz. 11,
16, 18,20 „Syn hrabiego Monte
Christo” WOLNOŚĆ: godz. 10,

. 1?. „Skradziony uśmiech” —

godz. 15.45, 13.00, 20.30 „Królo
wa Margot” WRZOS: godz 10,
11.15 „Program dla dzieci” —

godz. 16, 18, 20.15 „Pięcioracz
ki”. MŁODA GWARDIA: godz.
10, 12 „Pościg”, godz 13,30,
17.39, 19.45 „Mąż dla Anny

Zaccheo”. KRAKUS: godz. 10,
12 „Irena do domu”,- godz, 15,
17, 19 „Stawka o życie” —

ŚWIT: godz. 10, 12 „Pierwszy
start”, godz. 16, 18, 29.15 •—

„Zbrodnia przy ul. Dantego”.
ŚWIATOWID: godz 10, 12 —

„Uczta Baltaza.ra”, godz. 16,
18, 20 „Ganga”. CASSINO: —

godz. 21 „Syn hrabiego Mon
te Christo”. CRACOVIA: g. 21
„Prawo ulicy” AMFITEATR:

godz. 21 „Fernand cowboy”.
ZWIĄZKOWIEC: godz. 17, 19
„Traviata” DOM ŻOŁNIERZA;

— godz. 17.30,. 20.00 „Dziwne
życzenie pana Barda”.

wststaww

na sobotę 1 niedzielę 27 1 28

lipca 1957 r,

MUZEUM LENINA, ul. Topo
lowa 5 (godz. 11 —18).

W soboty po
cząwszy Już od
godz. 1Ś krako
wianie tłumni®

„emigrują” za

miasto. Jćdni,
ci wygodniejsi,
idą po prostą
rad Rudawę, di
Lasku Wolskie
go lub na Bie
lany. Inni, zwą«

cy się turyśtaińi,
do Ojcowa. NM

naszym zdjęciu
grupa niedziel
nych turystów
w drodze do Do
liny Będkow

skiej.
Fot. J . Lewicki

DOM MATEJKI, ul. FlOrUń-
ska 41,

MU?EUM SŻÓŁAYSKIÓH,
pi. Szczepański, od godz, 9—1S

„Pokaz tkanin, haftów | Wyro
bówzmetali odw.XVdo
XVIII'’.

STOWARZYSZENIE HISTO.
RYKÓW SZTUKI, Jtyhik Gł.
22, I p. „Nauka I techniką w

służbie konserwacji malarstwa
l rzeźby” w godt, 10—H I

17—19, W niedzielę od 19—14.

pałac sztuki. „Wystawa
okręgowa ZPAP”,

OTJCUWW
na sobotę 27 lipca 1997

POGOTOWIE MILICYJNt
tel. 333-33 .

POGOTOWIE RATUNKOWE:
tel. 0-9 .

STRAŻ POŻARNA: tel 8-2.

CHIRURGICZNY: II Klinika

Chirurgiczna, Kopernika 21,
POŁOŻNICZY: I Klinika Po

łożnictwa 1 Chorób Kobiecych
AM, Kopernika 23.

NOWA HUTA: POGOTOWIE
RATUNKOWE: tel. 422-22, -

STRAŻ POŻARNA: tel 433-33.

na niedzielę 28 lipca 1957

CHIRURGICZNY: III Klini
ka Chirurgiczna, Prądnicka 37.

POŁOŻNICZY: II Klinika
Położnictwa i Chorób Kobie- '

cych AM., Prądnicka 37.

Pozostałe dyżury bez zmian

APIEKI
na sobotę i niedzielę 27 i 28.

Mogilska 16, Długą 4, Kar
melicka 23, Krakowska 19,
Krowoderska 74, 32czepańskś
1, Zwierzyniecka 7, Apteka w

Nowej Hucie: Osiedle A-l —

Rutkowskiego 2.

KAOa®
na sobotę 27 lipca 1957

Godz. 16.05: „Sucha to jes-ź>
cze zaścianek” — aud. 17 05:
Dziennik krak. 17.40: „Nórt
omńiś moriar” — aud. 17.5Ó:
Gra sekstet organowy. 18.20:

Wiadomości, 18.35: Muzyka i
Aktualności.’ 19.30: Co nowego
za granicą. 19.45: Prokofiew —

Symfonia klasyczna D-dur óp.
2.5. 20.00: Dziennik. 20.23: Kro
nika sport, 29.35: „Włoskie
piosenki: 20 45: Muzyka. 21 .30:

„W królestwie żubra i słowi
ka” — aud. — 22.30: Recital

skrzypcowy H. Szerynga. 23.00:

Muzyka. 23.50: Wiadomości, —

24.00: Muzyka.

na niedzielę 28 lipca 1957

Godz 7.00: Dziennik. 7.10:
Wiadomości z Igrzysk Sporto
wych w Moskwie. 7 .15: Melodie
filmowe. 8,00: Wiadomości. —

8.30: Koncert. 9.00: Fali 58. —

9.15: Amatorskie zespoły przed
mikrofonem 10.00: „Nowe na
grania” aud. 10.30: Poezja 1

muzyka. 11.00: Koncćrt życzeń.
12.15: „Z najpiękniejszych 0-

peretek”. 13.00: „Ruchy kon
tynentów” — pogad. 15.0Ó: Dli
dzieci — słuch 18.00: Wiado
mości. 18.05: Przegląd wyda
rzeń międzynarodowych. 17.16:

„Nowe liryki” J. Żukowskie
go. 17.30: „Dziewczęta z No
wolipek” — fragment pow.
Gojawiczyńskiej. 18.00: Muzy
ka 19.00: „Cyrk zakochanych”
komedia muzyczna A. Nowic
kiego. 20.00: Dziennik. 20 20:
Wiadomości sport. 20.25: Re
wia piosenek w oprać. Lucja
na Kydryńskiego. 21 .00: Melo
die taneczne, 21,30: Matysiako
wie — ode. pow. 22 00: Wiado
mości sport. 22 .45: Muzyka. —

23.50: Wiadomości.



Dzflś i jutro
międzynarodowe spotkania
siatkówki

DZIŚ o godz. 16.30 na boisku
w amfiteatrze KS Cracovia,
przy al. 3 -Maja, odbędą się
międzynarodowe spotkania w

piłce siatkowej, pomiędzy ze
społami kobiecymi i męskimi:
Czerwonej Gwiazdy (Bratysła
wa) i młodzieżowej reprezen
tacji Krakowa. W dniu ju
trzejszym tj. 28 bm. o godz.
16.30 odbędą się mecze rewan
żowe. (ks)

MMIIIiilllllN

B

Sit

W niedzielę
HaMślan-
Slavia Bratysława
w tenisie

MIŁOŚNICY tenisa będą mieli
jutro okazję obejrzeć interesują
ce zawody międzynarodowe: —

Nadwiślan — Slayia Bratysława.
Slavia jest jedną z najlepszych
drużyn tenisowych Słowacji. Cie
kawie zapowiada się spotkanie
mistrza województwa krakowskie
go — Nowaka, z najlepszym gra
czem Slavii — Michałem. Zawody
odbędą się na kortach Cracoyil, w

Wczorajsza spotkania w hali Wisły
zawiodło krakowską publiczność

Pięściarze Wisły
gromi<| Słowację IU.II

Goście wystąpili j&clnak
bsz zapowiedzianych „asó^*1
Zachary, Kel/nera i in.

OD DAWNA już miłośnicy boksu w Krakowie nie
mieli okazji oglądać zawodów pięściarskich. Wczorajsze
więc spotkanie pomiędzy Wisłą a reprezentacją Słowa
cji wywołało duże zainteresowanie. Na trybunach hali
Wisły zgromadziło się ok. 4 tys. widzów. Licznie zebra
na publiczność wychodziła jednak po meczu niezadowo-

W BIELSKU rozpoczęły się
wczoraj pływackie mistrzo
stwa Polski juniorów. Bierze
w nich udział 90 zawodniczek
i zawodników. W pierwszym
dniu uzyskano wyniki; męż
czyźni: 100 m st. mot. Czyż
1.07,5 min. (rekord Polski ju
niorów), 400 metrów st. dow.
Belczyk (Kraków) 5,02,8, —

100 m st. klas. Zynda 1,22,1. —

Dziewczęta: 200 m st. klas. Mi
chalska 3,17,3, 100 m st. grzbiet.
Kajda 1,26,1, — 100 m St. dow.
Baraniuk 1.13,6.

sk
MŁODZICY rozpoczęli swe

mistrzostwa pływackie w Gdy
ni. Wczoraj w poszczególnych
konkurencjach zwyoiężyli m.

in: 400 m Stankiewicz 5,20,4 —

100 m st. mot. Sperling 1,12,6,
— 100 m st. klas. Kiełbusiewicz
(Kraków) 1,22,3.

*

Z POWODU złych warun
ków atmosferycznych, konku
rencje drugiego dnia kolarskich

mistrzostw Polski na tarze zo
stały przełożone na dzień dzi
siejszy.

*

PIŁKARZE Gwardii Warsza
wa rozegrali mecz z belgijskim
zespołem RSCV wygrywając
2:0 (0:0).

*

SPOTKANIE tenisowe mię
dzy pierwszoligowymi drużyna
mi Baildon Katowice a Olim
pią Poznań zostało przerwane
z powodu deszczu, przy stanie
3:3.

Spotkanie zakończyło się
wprawdzie zwycięstwem Wi
sły 16:4, ale poszczególne wal
ki stały na bardzo niskim po
ziomie. Goście nie wystąpili w

zapowiedzianym składzie, nie
widzieliśmy więc Zachary, Ja-
vora czy Kellnera.

A oto wyniki i krótki opis
poszczególnych walk:

W pierwszej walce wieczoru
w wadze muszej Kriszko prze
grał przez tko w drugim star
ciu z Konradem.

W wadze koguciej „wiślak”
Panfil odniósł po nieciekawej
walce jednogłośne zwycięstwo
nad Davidem.

W wadze piórkowej kolejne
zwycięstwo dla Wisły uzyskał
Burzyński, który był zdecydo
wanie lepszy, pod każdym
względem, od Pavlovica.

W wadze lekkiej dalsze dwa

punkty dla krakowian zdoby
wa Smrek, który jednak z tru
dnością uporał się z młodym
i mało jeszcze umiejącym Gou-
dasem.

Pierwsze
zdobywaj ą
półśredniej,
który po nieciekawej walce

pokonał Rochana.

Walka w. wadze półśredniej
trwała bardzo krótko, bo już
w pierwszej rundzie Bolesta
wspaniałym ciosem posyła na

deski Doubnera, po czym se
kundant Słowaka poddaje -go.

W wadze lekkośredniej po
wtarza się historia z poprzed
niego pojedynku. Malis jest
za słabym przeciwnikiem dla
Chodorowskiego. Już w pierw
szym starciu leży on dwukro
tnie na deskach, wobec czego
już sam poddaje się.

W wadze średniej z powodu
braku zawodnika Słowacja od-

daje punkty walkowerem dla
Musiała.

punkty Słowacy
w wadze lekko-

przez Mikrodo,

wadze półciężkiej
ciekawszych w

Naprzeciw siebie

Walka w

należała do
tym meczu,
stanęli Kapcia i Reichel. Zwy
ciężył Słowak w zupełności za
służenie, stosunkiem głosSw
2:1. Zawodnik Wisły nlie wy-
tnzyin),ął ipiojedynku onzade

wszystkim konfdycytjinie.
W ostatniej watce wieczoru

■byliśmy zmów świadkami tko.
Tym ra-zem Krajowi pcdidaje
s'ię Javor jiuż w pierwszej run-

dJzie.

Tak więc w drużynie kra-
kcwi-ik.iei swoje walki prze
grali jedynie: Rochan i Kap
cia. Pozostali zawodnijcy gó
rowali zdecydowanie nad Sło
wakami.

Na marginesie tego spotka
nia warto stwierdzić, że było
ono zbytecznie przereklamo
wane. W przyszłości organiza
torzy powinni się upewnić o

dokładnym składzie swych
przeciwników, by nie wpro
wadzać w błąd publiczności,
która w tym wypadku liczyła
na wyższy poziom walk i wię
cej emocji.

Zawody w ringu prowadzi!
sędzia p. Bogdanowicz; pun
ktowali pp.: Dietial i Kozbur
(Polska), oraz Zapletal (CSR).

K. STAROWICZ

W

Na wielkim Stadio
nie im. Lenina w

Łużnikach w Mo
skwie, będę się od
bywać główne konku

rencie III MISM.

Kajakarze
wyjechali
do Kopenhagi

W DNIU 28 bm. w Kopen
hadze przeprowadzone zostaną
międzynarodowe zawody w ka
jakarstwie (biegi płaskie). Bę
dą startować w nich również

‘ i Polacy: Walkowiakówna, St.
Kapłaniak i Cebula (jedynki),
oraz dwie dwójki: Skwarski —

Górski i Broniewicz — Zieliń
ski. Ekipa polska wyjechała do
Kopenhagi w piątek.

Krakowska

Drukarnia Prasowa

ul. Wielouole L

M—12

gfe Dla piłkarzy
ligi okręgowej

L® sE««bSaczsiła sbę

E»rajerw®i
wcaSfiGsculnca
Tę IBICOM piłkarskim dłuży

się już przerwa wakacyjna.
Chcieliby oglądać zawody mi
strzowskie, w których stawką
są punkty, a tu koniec przer
wy dopiero za dwa tygodnie.
Nic więc dziwnego, że „bezro
botni” kibice ucieszyli się z

wznowienia piłkarskich spot
kań ligi okręgowej, które roz
poczynają się w sobotę i w

niedzielę.
— Zanim zobaczymy druży

ny I i II ligi, warto przejść się
na boiska zespołów Ill-ligo-
wych, by zobaczyć „trochę”
piłki nożnej — powiedzieli.

Dzisiaj odbędą się 4 mecze

III-ligowe, w tym 3 w Krako
wie. O godz. 17 Dąbski gra na

swym boisku z Bieżanowianką,
o tej samej porze Garbarnia Ib
spotka się z Dębnickim u sie
bie, a o godzinie 17.30 na boi
sku Zrywu w Nowej Hucie wi-
celeader grupy zachodniej,
Wanda gra z myślenickim Da-
linem. W Tarnowie odbędzie

'

się dziś mecz Unii Tarnów z

Okocimskim.

Szczakowianka —

w Żywcu: Koszara-

Ośwlęcim. Rezerwy
drużyn krakowskich

się

Na niedzielę terminarz przewi
duje następujące zawody: w Kra
kowie: Wisła Ib

__

Beskid An
drychów (godz 15, boisko Wisły).
Kabel — Metal Tarnów (boisko Ka
bla, godz. 17), Hutnik — Tarnovla

(boisko Hutnika w Nowej Hucie,
godz. 17), w Nowym Sączu: San-

decja — Kolejarz Prokoclm, w

Szczakowej:
Chełmek Ib,
wa — Unia

Ii-ligowych
Cracovii i Wawelu spotkają
dopiero 7 sierpnia.

Stawka wszystkich spotkań jest
duża, gdyż sobotnimi i niedziel
nymi meczami rozpoczyna się już
decydująca faza rozgrywek ligi o-

kręgowej, która zakończy swe bo
je 8 września. Potem tylko dwa
mecze pomiędzy mistrzami obu

grup, które wyłonią reprezentan
ta naszego okręgu do meczów o

wejście do II ligi — i koniec mi
strzostw w III lidze. Dla przypo
mnienia naszym Czytelnikom, po-
dajemy jeszcze przodowników obu
grup w lidze okręgowej: w gru
pie wschodniej prowadzi Metal
Tarnów (17 pkt) przed Unią Tar
nów 15 pkt. 1 Hutnikiem 13 pkt„
a w grupie zachodniej Unia O-
święcim (18 pkt.), przed Wandą
Nowa Huta 15 pkt. i Górnikiem
Brzeszcze 13 pkt.

pr««S lii MISM?

Otwarcie Igrzysk
w poniedziałek o godz. 18

Pierwszą konkurencją
bieg na 10 tys. m.

W MOSKWIE podano do
wiadomości, że przy-

— MISM
spor-

zawod-
do III

już w

polskiej
ostatecznie

8 • wiadomości,
puszczalnie w III
weźmie udział 3.998
towców. Większość
ników zgłoszonych
MISM przebywa
Moskwie. W skład
ekipy wchodzi
163, a nie jak podawaliśmy

poprzednio za PAP-em, 158
osób. Nasi zawodnicy za
mieszkali w pięknym hote
lu, w wygodnych, 1 i 2-o-

sobowych pokojach. Wczo-

raj przeprowadzili już
pierwsze treningi przed o-

czekującymi ich zawodami.
Otwarcie Igrzysk nastą

pi w poniedziałek o godz.
18, na wielkim Stadionie im.
Lenina na Łużnikach. Po
otwarciu, jako pierwsza
konkurencja zostanie roze
grany bieg na 10 tys. m.

A teraz informacja dla słu
chaczy Polskiego Radia. Będzie
ono przeprowadzało, począwszy
od poniedziałku 29 bm. co
dziennie trasmisje z przebiegu
III MISM. Nadawane będą one

w programie I o godz. 21.30, 0-
raz powtarzane następnego
dnia rano o godz. 7.10 w pro
gramie I 1 II.
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Ale gdyby przestępca miał zapewnioną pomoc
nurse. mógłby zaczaić się na skwerze pod m.u-

rem, ona zaś spuściłaby -mu dziecko z tarasu.

Wspomniałeś, że na tarasie stoi ławka. Mogła ją
przesunąć, wejść na nią i dziecko spuścić
drugą stronę.

— Nie miałaby na to czasu, obie twierdzą,
nieobecność Sybilli trwała bardzo krótko.

— Świadectwo Mrs. Rainer w tym wypadku
wchodziłoby w grę. A Sybilla nie ma poczucia cza
su, wiesz o tym doskonale. Nigdy nie potrafi przyjść
punktualnie na żadne spotkanie.

Rozumowanie pani jest zastanawiające — wtrą
cił Jarrell. Jest to, przyznają, jedna z hipotez, któ
re brałem pod uwagę od początku. Musiałem je
dnak zarzucić ją po obejrzeniu tarasu i muru, cze
go pani nie miała jeszcze możności uczynić. Mur,
jak stwierdziłem, ma od strony tarasu blisko dwa

metry wysokości. Mrs. Rainer jest niskiego wzro
stu, z pewnością mur jest znacznie wyższy od niej
Dziecko to przecież nie martwy przedmiot, który
można łatwo przerzucić. Trzeba by ostrożnie wy
ciągnąć je albo wnieść na mur, a stamtąd równie
ostrożnie spuścić przypuszczalnie przy pomocy liny.
Czy wyobraża sobie pani, aby to mogła uczynić
korpulentna, niska, starsza kobieta i to zaledwie
w ciągu kilku minut?

Na twarzy Mrs. Matthews malowało się zainte
resowanie i głęboki namysł. Jarrell ciągnął dalej'

— Zresztą Mrs. Rainer wychodziła zwykle z dzie
ckiem sama i miała sposobność zainscenizować po
rwanie w sposób nie tak dla niej skomplikowany
i ryzykowny, przecież obecność pani Barrett bar
dzo utrudniała sprawę. Taką formę porwania moż
na moim zdaniem brać pod uwagę tylko wtedy,
gdybyśmy doszli do przekonania, że przestępca
miał możność dostać się na taras albo po schodach,

ot tołs

przez korytarz
wysportowany.

lub przez okno i źe był do-albo
brze

— Tak, ma pan słuszność — przyznała Cecylia. —

Nie zdawałam sobie sprawy z tego, że mur jest
tak.wysoki. Moim zdaniem warto jednak zawia
domić policję choćby z tego powodu, że tylko po
licja ma możność inwigilowania wszystkich podej
rzanych osób, czego my nie możemy uczynić,

— Kogo pani uważa za podejrzanego?
— O, wiele osób. Teoretycznie wszystkich, któ

rzy stykali się z Barrettami, poczynając od pia
stunki a kończąc na mnie, lub odwrotnie. Prócz

tego trzeba brać pod uwagę mnóstwo ludzi, z któ
rymi Barrettowie się nie stykali, wątpię bowiem,
aby mieli znajomości wśród kidnapperów.

— A więc zacznijmy od pani — powiedział Jar
rell wpadając w jej ton. — Czy
stawić alibi?

— O, widzę, że pan bierze się
Niestety boję się, że ja nie mam

Cecylia,
go wieczoru, nocowałam u przyjaciółki. Ale ona

wyszła rano do biura i zostawiła mi klucz od mie
szkania, nikogo zaś w nim nie było do godziny
trzeciej po południu oprócz mnie. Odpoczywałam,
potem poszłam na miasto, chodziłam po sklepach.
Lunch zjadłam w ręstauyąęjL,gdzje był ścisk. i

może pani przed-

ostro

alibi

Przyjechałam do Londynu

do sprawy!
— odrzekła

poprzednie-

z pewnością nikt nie będzie pamiętał takiej zwy
czajnej kobiety jak ja. Skończyłam lunch po pierw
szej. O krytycznej godzinie mogłam więc być gdzie
kolwiek na mieście, chociażby na tarasie ośrodka,
na skwerze, na ulicy. W rzeczywistości zdaje mi

się, że w tym czasie robiłam zakupy u Wool-
wortha, ale być może, że już 'wyszłam stamtąd i

kupowałam w aptece wodę utlenioną i pastylki
Vichy. Nie przypominam sobie dokładnie termi
nów, a przecież tu minuty wchodzą w grę. Gdyby
nawet w aptece przypomniano mnie sobie — by’o
tam wtedy pusto — czy pan sądzi, że sprzedawca
będzie mógł panu powiedzieć na przykład: było
to o godzinie pierwszej minut pięćdziesiąt dwie,
przypominam sobie, że wtedy spojrzałem na ze
garek... — Tak bywa w powieściach kryminalnych,
ale nie w życiu. Nieraz się dziwiłam, że bohatero
wie powieści, umieją określić kwadrans po kwa
dransie gdzie byli i co robili, a w dodatku przed
stawić na to świadków, choćby to się działo ty
dzień temu. Ja wiem tylko to, że dzisiaj kwa
drans na drugą zatelefonowałam do Sybilli i wtedy
dowiedziałam się, że Lionel zniknął. Zaraz do niej
pojechałam. Jak pan widzi zatem, Mr. Jarrell, .nic
nie stoi na przeszkodzie, żebym to ja była owym
kidnapperem.

— A więc stwierdzam, że pierwszy punkt ba
dania wypadł dla pani negatywnie — oświadczył
Jarrell z uśmiechem. — Przejdźmy do drugiego.
Czy prawdą jest, że pani chciała zaadoptować Lio-
nela? ■

Cecylia zarumieniła się. Twarz jej spoważniała.
Ale spojrzała Jarrellowi prosto w oczy i przyznała:

— Jeszcze i dzisiaj zaadoptowałabym go chętnie,
byłoby to dla mnie prawdziwym szczęściem. Kiedy
przyszła fałszywa wiadomość o śmierci Roberta
Barretta, zaproponowałam Sybilli, że będę wycho
wywała małego. Ona się nie zgodziła.


